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się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU:* we Lwowie, przy ul. Sykstu 
skiej, D. 45. Zmiana zarmiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie, 
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| Merad} Sobote o godz. Gej minut 40 wieczorem 
r, < uroy wersalskiego kongresu prezyden- 
y *publiki francuskiej p. Sadi-Carnot. 
| l sobot Usłemy tu opowiedzieć wypadki piątkowe 
bowie Lie, poprzedzające wybór prezydenta. al- 
| owi di w poprzednim numerze zamknęliśmy 
| ai Wyderzeń czwartkowych. 
| Orędz Piątek z rana gabinet Rouviere otrzymał 
| pe revy' ego i astychmiast zakomunikował 
| vu ŚWoduiczącym obu izb, która się zebrały 
| By, Potem i w milezeniu wysłuchały orędzia. 
m "U ono tak: 
»Mości Panowie senatorowie! Mości Pano- 
po utowani ! Dopóki szło tylko o zwalczanie 
tokei nieodłącznych od mego stanowiska, © 
AM denig Czola atakom prasy, o walkę z oporem 
kok” ttórych głes republiki powołał do mego 
dia Ja którzy mnie opuścili, wreszcie O pasowa- 
lty się z coraz bardziej rosnąca niemożliwością 
teya MIA newego ministerjum — dopóty wal- 
Marat I stałem na stanowisku jak mi to obo- 
ką o Dakazywaj. Atoli w chwili, kiedy w lep- 
R tnt ci opiuji pubiicznej objawił się zwrot i 
wp. "U odsyskałem nadzieję utworzenia rządu, 
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Lo Mni, "heja powie, że za to wszystko złoże- 
aufana % urzedu, do którego powołało mnie jej 
lószęz, ; Opuszczając życie publiczne, jedno tylko 
Wymięr, èm Życzenie, ażeby ciosy przeciw mnie 
y ona 18 nie dotknęły rzeczypoapolitej | aże- 
które j *yYszła zwycięzko z niebezpieczeństw, 
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się R Odszytaniu orędzia obie izby odroczyły 
Eras „tOTku, naznaczywszy zebranie się kon- 
A godzinę drugą w sobotę. 

dzie te Mieście panował względny spokój. 
tongi e ilR to tm, to ówdzie KIL 
trądu Wace tłumy, ale gwardja rozpędzała 
Rowi LUdwika Michel urządziła hałaśliwe zbie- 
lą są kołe burbońskiego pałacu (parlamentu), 
nagą Mitowano ją i wiódł spokój. Jakaś gro- 

a się do ratusza, gdzie właśnie obra- 
A rada miejska. Wojsko nie wpuściło tu- 
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CH e „ratewanie republiki.“ 
. i8czorum wszyscy dowódzcy korpusów, 8 
neg tangoer wyjechali z Paryża do sq ych 


Ks. Walerjan Kalinka. 


dny Niebawem rok sie już skończy, jak uad jo- 
uz z najznakomitszych naszych historyków, 
Marg Cniajszych synów ojezyzny i Kościoła, gza- 
5 się ciężkie wieko trumny. 
Mja, Cały naród złożył wówczas hołd jago pa- 
NA I bolał nad dotkliwą stratą. Ow hołd za- 
try, M niesiony w ofierze zatarł rożnice zapa- 
„All; żałobę przyjawiół wielkiego nieboszczyka 
iwo Śluli z uiekłamuną szezerością ludzie prze- 
ch przekonań ; ci jak tamci odezuli rówuie 
O ubytek dzielnego szermierze prawd Bo- 
i ludzkich. 
0. Tok już mija, jak go nie ma między nami, 
tep, PArdacznego opiekuna dziatwy i ubogich, 
Ojez Uleamordowanego pracownika około dobra 
lęgi" rok mija, jak żałobna pustka i ciaza 
Winą Y Celi zakonnej, gdzie w głowie jego si- 
toją, ~. Miby aureolą otoczonej, tyle genjalnych 
Ditag * myśli i skąd tyle dzieł, rozumne usuki 
biedny. i miłosierdzia wyszło w ten świat 
* dej 71ko w sercach pamięć po nim, tylko 
tem; Jach i literaturze pozostało nazwisko zło- 
<apiszne głoskami. 
UR taku pamięć, takie nazwisko posiadają 
ti tejo cie atrakcyjną. Jak magnes skupia opił- 
z y aa tak oue gromadzę dokoła siebie roz- 
* Pom o PO ŚWiecie, a do nich się odnoszące 
iaty cj mia. Te szczegóły rozmaite, owoc 080- 
Motin mpiehé spostrzeżeń lub tradycji, staje się 
p eyst NOŚCIĄ ogółu, podany do wiadomości 
t I nie P77%7 powołaną ku temu celowi oso- 
6 idzie na marne to, co kiedyś, po latach 
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Już w nocy odbyło się zabranie senatorów 
i deputowanych republikańskich dla dokonania 
próbnego głosowania. Byłe 340 osób; przy pier- 
waszej próbie padło ua Flaqueta 101, na Freyci- 
neta 94, na Brissona 66, na Sadi-Carnota 49, 
na Ferry ego 19 i na Fallieresa 3 głosy; przy 
drugiej zaś próbia włosy tak się rosdzielły : —- 
Freycinet otrzymał 190, Brisson 84, Sadi-Carnot 
27, Floquet 26 i Ferry 11. Zatem nie osiągnięto 
żxdnego rezultatu i dis następnej próby — już 


| walnej i stanowczaj — postauowiono zebrać się 


| 
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zruna w sobotę w Wersalu. 
Kongres naznaczony był na godziną 2-gą, 
a jaż o dwunastej więkuza część senatorów i de- 


sił, że głosy swe oddaje Sadi-Carnot'owi, który 
też otrzymał 616, Sanssier 188, Farry 10, 
Appert 5, Freycinet 6, a Pyat i Floquet po 1 
glosie. 

Sadi - Carnota natychmiast proklamowano 
prezydentem republiki. Deputowani zerwali się 
z ław bili brawo i wołali „niech żyje republi- 
ka!“ Seknndowano im z galerji. 

Gdy się to działo w Wersalu, — w Paryżu 
któryś bulwarowy dziennik doniósł w nadzwy- 
czajnym dodatku, że Ferry asjpewniej zostanie 


„wybrany prezydentem. Ta wiadomość wzburzyła 
| eały Paryż. Rada miejska, która od samego rana 


była zgromadzona w ratuszu zaczęła się nara- 
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bessilne groźby porwanych w szalony tarantu- 


i ; my Przedwiecznemu Panu, jak słuszna, xij- 
lowy tamise mocarstw europejskich”. f 


wyższe dzięki, że Nas aż do tego wieku œ zu- 
Rozważny i spokojny czytelnik przeczy- | pełnem zdrowiu, w łasce Swej zachować raczył. 
|tawszy ten wybryk „szerokiej natury" rosyjskiej, | Zarazem zaś niepodobna nam powstrzymśćzsię, 
Ę sobie, że to przecież dziwnem, iż ta Ro-| byśmy ochotnem sereem i wdzięcznym umyełem 


sja, patrząca z tak „wysoka“ na owe sojusze | nie objęli całego Świata chrześciańskiego, któpy 
epigonów europejskich, mocno się jednak temi|z tego powodu ożywił się w sposób niezwykły, 
sojuszami irytuje, skoro takie im prawi imperty- | Nie będziemy bowiem taili, co jawnem jest 
nencje? Następnie, czytelnik ten, zastanawiając |i co innym na chwałę, nie na Nasze złożyć na- 
się nad zarzutem zrobionym Europie, iż ją roz- | leży: gdyż widzicie, Czcigodni Bracia, jak po- 
kłada bazwyananiowość i rewolucja, przypomnij wszechna jest radość publiczna, jak wielka har- 
sobie mimowolnie nihilizm, który jest wła-| monja poszezególnych chęci, jek różnorodne i 


i wpadnie na refleksję, że jakkolwiek prawosła- ! stkie stany ze wszystkich stron Świata prywa- 


putowanych zebrała się na esplanadzie koło ma- | qzać nad wnioskiem ogłoszenia w Paryżn komu- 
łego teatru, w którym ustawiona była urna. Do- |ny ij wybrania Floqueta merem, Na murach po- 
koła espłanady. zamkniętej kratą, cisnął się ol- | jawiły się plakaty wzywające do budowania ba- 
brzymi tłum — spokojny, ciekawy i dowcip- |rykad — ogromne tłumy poczęły się gromadzić. 
kujący. Deputowani i senaterowie agitowali — | Wiadomość o tem otrzymana w Wersalu, nieza- 
jukby w starożytnej Grecji — pod otwartem | wodnie wpłynęła na wybór Sadi-Carnota, a Pa- 
niebem. e i ryżan uspokoiło ogłoszenie podpisane przez Rov- 
Pierwsze próbne głosowanie dało następu- | viera i Floqneta, te Ferry'ego nie wybrano i że 
jący resultat: na Ferry'ego padło 208, na Frey- |on wybrany nie będsie, bo wszystkie szanse są 
einetn 194, na Brissona 80, na Ssdi-Oarnota po stronie Sadi-Carnota. á 
40 głosów. 


wia i eamodzierżuwje mogą być arcydoskonalłemi 
przysmakami dla szerokiej rosyjskiej natury, to 
przecież nie uratowały jej od wewnętrznej zgui- 
lizny. Wreszcie pomyśli sobie ten czytelnik, że 
jeżeli sakazano pisać bazeceństwa na Europę to 
zapewne tylko warunkowo, mianowicie, że tan 
nie grzeszy przeciw temu zakazowi, kto równo- 
cześnie śpiewa hymn poehwalny na cześć samo- 
dzierławja. Tą drogą osiąga się bowiem cel 
cel podwójny: podazezuwa się lud ro- 
syjski przeciw wrogowi, z którym pierwvj czy 


| 


tnie i publicznie współzawodniczą w okazywaniu 
Nam wszolkiego rodzaju uległości; za pomocą 
deputacji, za pomocą pism, za poinvcą pielgrzy- 
mek nader odległych z własnej woli podjętych i 
za pomoeą nuięprzejrzanej liczby darów, o któ- 
rych powiodzieć można rzetelnie, że w nich ma- 
terjał i pracę przeważa życzliwość woli. W tej 
rreczy odbije się cndownis nieprzebrana łaska 
Boga. który w wielkich klęskach Kościoła w zma- 
enia i wspiera jego siły, który walczącym w Imię 
Swoje udziela pociechy, który w nieprzewidzia- 


Wnet zarządzeno drugą próbę, a rezultat 
jej był taki: Ferry otrzymał 216, Freycinet 196, 
Brisson 69 i Sadi-Carnot 36 głosów. Znowu więc 
próba się nie powiodła. Przerwano ją zatem na 
pół godziny. Deputowani i senatorewie udali się 
do hotelu „de Chasse“ na śniadanie, podczas 
którego żywo agitowano i układano się. Potem 
zrobiono trzecią próbę, tak samo niepomyślną, 
jak poprzednie, albowiem Sadi-Carnot tym razem 
otrzymał najwięcej głosów, mianowicie 162, a na 
Ferry'ego padło już tylko 179, na Freycinera zaś 
tylko 109. Stało się to po części w skutku tego, 
że radykahści odpadli od Freycineta, po cięści 
zaś dla tege, żę nie wszyscy przybyli na próbę. 
Z tego ostatniego powodu czwarta próba całkiem 
nie przyszła do skutku, bo na esplanadzie było 
tylko 220 wyborców. 

Tymczasem wybiła godz. 2ga. Wszystkie 
galerje sali kongresowej napełniły się publi- 
cznością, wpuszczaną za biletami. Dokoła bu- 
dynku ustawiono oddział wojsk morskich. — Na 
posiedzenie pierwsi przybyli członkowie prawicy, 
potem dopiero zaczęły gromadnie przybywać 
frakcje republikańskie, a wchodziły one do sali 
jak oddziały wojska. Po lewicy wrzał hałas, po 
prawiey panowała grobowa cisza. Mówią, że mo- 
narchiści z góry uchwalili mie uronić ani słowa. 

Prezes senatu, p. Le-Royer, zajął fotel 
przewodniewącego i eiehym glossam ndozytał pa» 
ragrafy konstytucji, określające znaczenie, cel i 
regulamin kongresu; następnie, cokolwiek głos 
podniósłszy, zawiadomił, że ponieważ prezydent 
republiki podał się do dymisji, przeto trzeba 
wybrać drugiego. 

Radykalista Michelin oświadczył, że chce 
postawić wniosek. 

P. Le-Royer: Jest to kongres elekcyjny, 
ne którym według konstytucji nie wolno stawiać 
wniosków. 

Powstał straszliwy hałas, Jeden głos hu- 
knął: „Wszakże nia ma już żadnsj konstytucji, 
myśmy ją podarli!* Michelin wykrzykiwał coś, 
czego nikt nie słyszał. 

Wśród tego hałasu przewodniczący postawił 
na trybunie urnę. Michelin chciał ją usunąć: 
prawica woła: „porwólcie iuł mu powiedzieć 


co chce!“ ~ ale republikunie krzyknęli: głoso- 
wać, głosować | 
Sekretarz począł wywoływać głosujących 


demik Pasteur 2 głosy. 
Ponieważ nikt nie 


kiepodobaec byłoby już 
zaś, który z oddali sądzić będzie kiedyś owę po- 
stać, otrzyma w nagromadzonym materjale nieo- 
siecowane dla swego studjum skarby. 

Oo się tyczy śp. Kalinki, to znalazł on opo- 
wiadacza swych dziejów w pisarzu tak znakomi- 
tym, że wspomnieniom pośmiertnym 2 życia 
wielkiego historyka nie sbywu także nawet na 
tym niezwykłym urozu., jakiego zawsze się do- 
snaje, gdy wielcy o wielkich prawią. 

Jest to w istocie godne Kalinki epitaphium, 
które hr. St. Tarnowski pracą swoją jamu poło- 
żył. Pałne uwielbienia dla zmarłego, a jednak 
bsozairouns, poważne, a jednak porywające, celu- 
jace przytem głębokością myśli. nowością szcze: 
gółów, a niesłychaną bystrością peglądów— dzie- 
ło to do najwyborniejszych w swoim zakresie 
śmiało zaliczons być winno. 

Dla tego też sprawozdaniu naszemu obszur- 
niejsze niż zwykla nadamy rozmiary i zdaje nam 


się, że tym sposobem trafimy tylko w myśl iin- | w naszych czasach mieli najlepsze myśli poli-| ło, żeby w niem był czezouy potrójny majestat : | 


tencję naszych czytelników. 
* sk 
Ed 

Dziwve są zaprawdę drogi Opatrzności i 
dziwne koleje życia ludzkiego, a już mało kim 
zapewue los w tak osobliwy sposób miotał, mało 
kogo Bóg tak osobliwie do swoich używał celów, 
jak ks. Kalinkę. 

Urodził się śp. Walerjan jako obywatel wol- 
nego miasta Krakowa w Bolechowicach dnia 20 
listopada r, 1826 z ojca Andrzeja i matki Ma- 
rjanny z Brzeskich, Autor uazywa mądrem zrzą- 
dzeniem wypadek, który Kslinee kazał się uro- 
dzić w tym właśnie kącie Polski, a w niezrówna- 
ny sposób uzasadnia to swoje powiedzenie. 

„Ojczyzna — czytamy — jest wszędzie, nie 
ubi bene, ale gdzie żle —- i wszędzie jej miłoś 
ta sama, przecież są miejsca, gdzie ta siła ziemi 


Powrót deputowanych do Paryża odbył się 
spokojnie. Stolica była zadowolniona z nowego 
prezydenta, któremu za wielką zasługę to poczy- 
tano, że jest wnukiem głośnego uczonego. 

Gabinet Rouviera zostaje tymezasowo u steru. 


Petersburskie korespondeneje do półurzę- 
dowych pism wiedeńskich i berlińskich dono- 
siły, że temi dniami prezes ; komitetu cenzury 
zaprosił do siebie redaktorów wszystkich pism 
codziennych i oświadczył im, że rząd życzy so- 
bie, aby dzienniki zmieniły ton w traktowaniu 
Niemiec i Austrji, zaniechały używania wyra- 
xów nieprzyzwoityeh i w ogóle starały się mówić 
oględniej o stosunku Rosji do tych mocarstw. 

Być może, że to prawda, to jest że w isto- 
cie szef komitetu cenzury miał taką konferencję 
z redaktorami, aby potem mógł rząd rosyjski sa- 
złonić się w obec ianych gabinetów i w obec 
narzekań ambasadorów, że zrobił wsaystko to, 
co od niego zależało, a jeżeli mimo to dzienniki 
piszą tak samo jak poprzadnio, to cóż on na to 
może poradzić? Wszak w Petersburgu i w Mo- 
skwie nie ma prewentywnej cenzury, więc prasa 
jest miezawisłąę od rzędu? 

W Rosji, — wiadome te zresztą każdemu— 
istniały zawsze i istnieją dotąd, dwa rodzaje roz- 
porządzeń rządowych; — joden dla popisania 
się przad Kurepą. drugi dla wyksnaznia go we- 
wnątri. Ta konferencja z redaktorami należała 
więc zapewne do pierwszego gatunku, bo oto 
jaki karmelek przynoszą Europie w ostatnim nu- 
merze słynne Mosktewsiie Wiedomosti. redago- 
wane i prowadzone w zupełnie tym samym du- 
chu, jaki miały za czasów Katkowa. Piszą one 
co następuje : 

„Dopóki Rosja jest Rosją. dopóty najwyż- 
szym ideałem jej państwowych dążnorci będzie 
utrzymanie jej odwiecznych tradycyjny*h dwóch 
zasad: prawosławia i samodzierżawja 
(absolutnego rządu). Czy inne państw. pochwa- 
lają te dwie nasze zasady, czy nie, to dla nas 


| ojczystej jest większa, jak żeby warstwa jej hu- 
muzu byłe głębsza i bogatsza. Z tego samego 
środka rozeszła aię kiedyś Polska i doszła dale- 
lko w różne strony, ażzapomniała prawie o puuk- 
wie, z którego wyszła, sle jej korzenie od Ło- 
kistka czasów, jeżeli nie dawniej, sątv, od Kar- 
pat do Sandomierza; jak jej rdzeniem. jej sto- 
sem pacierzowym jest Wisła. Koroną drzew była 
w Warszawie, a kiedy pioruny waliły w nią aż 
potrzaskały, ukryty korzeń pozostał niewidzialnie 
w ziemi í ciągnął z niej soki, jak mógł; a choć 
także karczowany i nieraz skaleczony, został i 
żyć nie przestał. Cmentarzem nazywają to miia- 
sto z przekąsem, czasem nawet Polacy. 

Prawde, tylko z dodatkiem eo Krasiński 
mówi o Rzymie „w tych grobach jest życie“. 
Nie jeden doświadczył, że mu przybywało siły, 
|kiedy się tej ziemi dotknął, a na tym cementa- 
rzu wychował się, us myślach, które on w gło- 
mie roznieca, wyuczył się nie jeden z tych, co 


tyczne, na nim ci właśnie, co przeszłość znali 
najlepiej, s teraźniejszość i najlepiej uczyli. 
Wszak to tu i dzięki temu, że tu był wyszedł 
EA na tego „Sługę grobów*, który mógł o 
sobis mówić: „we mnis żarzył się ogień miło- 
áci do tej wielkiej i świętej przeszłości — a Ka- 
linka, choć wierszy nie pisał, z pewnością tak, 
jak on, z tem samem uczuciem 

„dźwigał te krzyże na barki* 
i z tą samą myślą, w tym samym celu 

„aby naród był z was kiedyś duży”. 


Ale Kalinka starszy, odbierał tu inne je- 
szcze wrażenia i pod innemi rozwijał się wpły- 
wami. Do lat dwudziestu żył w wolnem, nie- 
j a choć ono aai 
b om, ani niepodległem nie było z trzema re- 

z wojskiem ' wyobrażeniem, 


podiegłem mieście Krakowie, 


zydentami w swoich murach i 


małżeństwem rewolucji z bozwyznaniowością | wyszukane niezwykłej miłości świadectwa. Wszy- 


nej Opatrzości Swojej z nieszczęść samych bo- 
gatych łask żniwo wywodzi; też jaśnieje Ko- 
ścioła chwała, który przedstawia jako źródło po- 
czątku Swego i żywotności Boską siłę i Boski 
umysł, którym się rządzi i żyje i który sprawia, 


Korespondencje. że wiernych myśli i chęci jednym i tym samym 
| Warszawa 2 grudnia. | wezłem pomiędzy sobą i z Najwyższym Kościoła 


(P) Dziś Dniewnik Warszawskij opubliko- | Pasterzem się jednoczą. 


później wypadnie się zmierzyć, i wyrabia się 
rosyjskiego absolutnego 
tronu. 


i nim admirację dla 


wał, że „do tutejszego wojenuego okręgu prze- Uczucia radości, których doznajemy pa- 
translokowano trzypastą dywizję kawalerji w peł- | trząc na to wszystko, składamy, Czeigodni Bra- 
nym składzie, dwudziestą i dwudziestą drugą | cia, na chwałę Boga i Kościoła w obliczu Wa- 
baterje konaej artylerji i drugi pułk orenburskich | szam i oświadczamy publicznie, że duch Nasz 
kozaków. Rezkazom dziennym głównodowodzący / tylu i tak wielkiemi dowodami miłości ku Nam 
polecił włączyć te wojska do stałej zalogi tutej- | chrześcjańskiego ludu wzruszony jest do głębi i 
szego wojennego okręgu. Wymieniony wyżej pułk | że nigdy o nich verce Nasze i pamięć nie za- 
kozaków bądzie miał główną kwaterę w mieście | pomni. r | 
Ohełmia, lubelskiej gubernji, a dowódzca tego | „Ale inne uczucia powodują w tym Naszym 
pułku pułkownik Grekowów otrzymał polecenie | katolickim narodzie ludzi nieprzyjaznych Kościo- 


aprawować urząd naczelnika miasta.“ jłowi. Nie do pokoju dzieł zmierzając, lecz w ło- 
Dni 29 listopada wydane z zamku rozkaz | nie Kościoła żagiew wojny rozniswić gotowi, bez 
do dyrekcyj wszystkich w Królestwie Polskiem | pranie w prawa oblekając uazwisko i nie waha 
dróg żelaznych, aby napisy w języku polskim na |jąc się swemi zniewagami nienawiści ludu wzbu 
wagonach, lokomotywach, budynkach stacyjnych, | dzić przeeiwko tej Stoliey Apostolskiej, nową 
w salach, były zniesione, gdzie trudności się nie ciężką buleść niedaw no w Naszem i wszystkicł 
przedstawią, natychmiast, a gdzie to jest pota- | katolików rozżarzyli sercu. 
ezone z odbijaniem tynku i nadwerężeniem mu- Cóż bowiem inuego dokonało świeże uzna- 
rów — najdalej w ciagu sześciu miesięcy. Służba | nie owej władzy świeckiej, wskutek której oby- 
bufetowa ma być ubrana w kacapskie kafiany i | watele włoscy mają być zwolnisni od prawa ko- 
bisle fartuchy. i śc.elnego płacenia dzicsięeia przes tych, ktorzy 
Dochodzi tu z Kowna wiadomożć, że wielko- | nie mają w tej sprawie żadnej powagi, jak tylko 
reądzeę litewskiego, jen. Kochanowa, car, wra- | pegwałcenia owego prawa, "które przyznało Ko- 
cając z zagranicy, powitał bardzo niełaskawie. | ściołowi wolność nabywania, zatrzymywania i 
Mianowicie, gdy pociąg stnnął i car wyszedł | swobodnego administrowania dóbr doczesnych ; 
z wagonu na peron, przystąpił doń w pełnej gali | cóż innego stało się, jak tylko, że przez pogrą- 
p. Kochanow z raportem o stanie powierzonego , żenie w coraz większą biedę duchowieństwa, n- 
jego pieczy kraju; leez car odwrócił się od jene- | trudniono mu możność wykowywania służby bo- 
rała, rzekł głośno, że „już dość się nasłuchał żej, zmniejszono Środki zapobiegania nędzy pu- 
jego raportów", zbliżył się do jenerałów Ganie- | plicznej i zachowania powagi i godności Kościoła? 
ckiego i Driesena, pomówił z nimi parę minut i A nie tu koniec powodów przykrego po- 
— nie spojrzawszy nawet na Kochanowa — po- |?ożeniu naszego. Grozi bowiem Kościołowi ogro- 
wrócił do wagonu. — Stąd powstało mniemanie, | mye niebezpieczeństwo ze strony ustawy, która 
że ten niedołężny a bardzo złośliwy człowiek | ya być przeprowadzona, a która początek swój 
musi podać się do dymisji, skoro car już dość] wiedzie z nauk, wywracających budowę przez 
ma jego raportów, to znaczy, że i służby jego | Boga wzniesionego Kościola. Ohodzi bowiem o 
więcej nie pragnie. Być to może, iż dół wyko- | zogeptanie prawa Keścioła do władzy doczesnej 
pano pod Kochanowem i ża on wyleci; ale dlu | 4 pomocą nowych ustaw włudzy świeckiej, któ- 
Litwy to obojętna rzecz, kto się nad nią Znęca. | ro dążą do tego, aby zniosiszy wszelką powagę 
A znęcać się będzie każdy po kolei gubernator, | pray kanonicznych, ferowanych w sprawie dóbr 
bo i system taki i wzajemna w tym kierunku |kogejalnych. i odebrawszy Kościołowi wszelkie 
rywalizacja między czynownikami działa zachę- prawo do Jego dóbr, przenieść wszystkie pre- 
cająco. tensja i prawa do tych dóbr na władzę Świecką, 
zarząd zaś tych dóbr ma być pewierzorny ludziom 
H i 107 świeckim przez lud wybranym, którzy po usu- 
Ojca świętego Leona Papieża XIII. nigein pon agi sKościAŃNAIi D rów 
Allokucja dnikom rzeczypospolitej i jurysdykcji świeckiej. 
wypowiedziana na konsystorzu w dniu 25 listopada Widzicie, Czeigodni Bracia, jaką ranę zadałaby 
1887 r (Tłómaczenie  łucińskiego orygioała — | Kościołowi nowa ustawa, gdyby zyskała sankcję 
Moniteur de Rome Nr. 271). prawa, gdyż nie tylko potargałaby wszelkie wę- 
Czeigodni Bracia! zły karności, lecz nadto naraziłaby na szwank 
W obee zbliżającej się rocznicy dnia, w | władzę i wolność Kościoła, tak, że z jednej stro- 
którym przed laty pięćdziesięciu przyjęliśmy | ny oddając jawnie świeckim broń potrzebną do 
kapłańskie i  odprawiliśwmy przy | gnębieniu Kościoła, z drugiej czyniła by go za- 
pierwszą bezkrwawą ofiarę, składa- | leżnym w jego wewnętrznej organizacji, w wy- 


K 


avstrjackiem na Podgórzu, a rosyjskiem ma Mi- | tem, czem był w istocie pod panowaniem rezy- 


chałowicach , było ostatnim zabytkiem nie- | dontów mocarstw. i : 
podległeści i widomym niejako znakiem jej pa- Tradycja i duma narodowa oddziaływać 
mięci i uszanowania, urzędowem przyznaniem | też musiały na umysły tem silniej. im mniej 


im odpowiadała rzeczywistość. Młody Kalinka 
patrzył na świeżo dopiero usypaną mogiłę Ko- 
ścinszki ; kiedy zaś duszeńł lat dziesięciu (1836) 
rozpoezęły się tłumne wydalenia zwierzchników, 
rorRz naterczywsza ingerencja obeych rezydrn- 
tów i w ślad za tem — rozmaite nadużycia z ich 
strony, ofiarą których pacł w kilka lat później 
(1843) tasże ojciec Kalinki. Andrzej, podówczas 
członek nsjwyższego sądu. Złożono go z urzędu 
wraz z dwoma innymi kolegami. pod pretekstem, 
jakoby reorywnizacja sądu była potrzebna, cho- 
claż tej potrzeby senat nie uznał, a nawet prze- 


jakiegoś do niej prawa, zapisanego jeszeze w sil- 
mieniu i świadomeści świata, pəręesonago mię- 
dzynarodowym paktem. Biedna, mała Rzeczpo- 
spolita wywołuje dziś w niektórych uśmiech le- 
kcoważenia i pelitowania ; prawda, była bardzo 
mała, bardzo słaba, a przymewiano jej, że była 
zamknięta i w sobie zakochana; że jej sena- 
torowia i różnego rodzaju wielkości chodziły 
z uroczystą, zbyteczną powaga po swej małej 
scenie... Być może, że w ludziach zdarzały się 
słabości lub śmieszności, ule trzebu zważyć, 
czego więcej było, śmieszności albo szlachetno- 


ści w. mieście , o którem świat zapomniał | ciwko niej zaprotestował. 

8 re aspomnieć nie chciało, czem bylo ian - l z ar i 

owszem, im bardziej w esor i 5 t Nie dziwnego, że w sercu Walerjana ta- 
Poner a-| wrzały wtedy dwa uczneja: namiętne przywią- 


pomnieniu, tem bardziej ezciło w sobie i chcia- zanie do Krakowa i jego tradycyj, z drugiej zaś 


strony równie namiętna nienawiść do rządów 

CIA ij rozbiorowych. które, gwałeąc traktaty i prawa, 

lu s Er pozostawiły Rzeczypospolitej tylko osłonę ze- 

i i e iązku być jej | wnątrzną, nazwisko 

| wiernem i wysuwać ją napr - Mireng, DS ; i 

p tem d yA P r fa kto Przesąd Walerjan miał trzech braci: Aleksandra, 

(w tem dopatrzy i ze zbytniej powagi żartuje, | v.) i żę ł ; 

| ni i i zli i aki 1 Zertuje, | Yuliana i Kazimierza. Pierwszy zmarł przed kil- 

niech pierwej zliczy, ile w takiem pojęciu sie-| + Mi dad 

e samego ma to miasto zasługi i ile p © | kn laty w Kielcach na posadzie adwokata, Ju- 
> PUR. E Spprzez nia ijan był doktorem medycyny (także już umarł). 


dr królewskiego pochodzenia i nieszczęścia 
im bardziej jego przeszłość znika 
| tem bardziej czuło się w obow 


oddaje ogółowi usługi. Nie ważył go lekko, ani Kazimierz wreszcie, tylko 0 rok starszy od 
się śmiał z niego instynkt nieprzyjacielski i rozum | tywjerjana, w młodym wieku roztał się z 
dyplomatyczny. 1 światem. 


Wszyscy oni, uczęszczając do szkół, mieli 
wśród kolegów niezwykłe poważanie, a ich mie- 
szkauke „często było Świadkiem młodzieńczych, 
patrjotycznych marzeń, pownem schronieniem 
głębokich a tajemnych narad, jakby oswobodzić 


ojezgznę”. (C. d 
ndn 


Ks. Metternich przez lat trzydzieści powta- 
rzał ciągle, że trzy dwory muszą koniecznie raz 
skończyć z tem wolnem miastem, które jnaczej 
nie przestanie nigdy być la ville sainie du po- 
lontsme. 

Dziwny zaś zachodził 


stosunek pomiędzy 
jakie 


Kraków miał o sobie, a 


2 


konywaniu Boskiego obrządku, a nawet w admi- 
nistrowaniu iBstytucyj katolickich od obcej sa- 
mowoli. 

Jest jeszcze inna przyczyna, która umysło- 
wi naszemu nie pozwala się pozbyć troski: oto 
obawiamy się o młodzież, gdy wielu zmierza do 
tego, aby wychowańcy szkół publicznych eoraz 
więcej wydobywali się z pod wpływu Kościoła, 
nawet w samej nauce religji św. Jasną jest rze- 
czą, jaką niesprawiedliwość wyrządza ta okoli- 
czność mianowicie katolikom i jaki przedstawia 
materjał do publicznego i prywatnego zgorszenia. 

Na te niebezpieczeństwa patrząc, lękamy 
się mocno o lud katolicki, gdy rozważymy smu- 
tne nieszczęścia. które pogrążają całe narody, co 
zapomniały o religji. 

Wypowiadamy to dzisiaj z tego miejsca 
Wam, Czejgodni Bracia, i całemu Światu kato- 
liekiemu, prosząc Boga, żeby publiczne sprawy 
Włoch Da lepsze zwrócił tory i sprawił, iżby 
wszystkie rady i czyny zmierzały do prawdzi- 
wego szczęścia i chwały ojczyzny. — Zresztą, 
Czeigodni Bracia, złóżmy cła naszę ufność 
w Jego potędze i łasee: Widzi bowiem Bóg 
z niebios trudy narodu Swego i jakkolwiek wstrzy- 
muje karzącą prawicę swoję, to jednak, gdy na- 
dejdzie czas, nie odmówi pomocy Kościołowi 
swojemu. 


Sadi-Carnot. 


Nowy prezydent rzeczypospolitej, Francei- 
szek-Marja Sadi Caruot, liczy obecnie pięćdzie- 
siąty rok życia, Urodził się w Limoges dnia 11 
sierpnia 1887, jako najstarszy syn znanego pu- 
blicysty ze szkoły Saint Simonistów i adwokata. 
W roku 1657 wstąpił Carnot do szkoły polite- 
chnicznej a następnie do szkoły budowy dróg i 
mostów. Ukończył ją z eelującym postępem jako 
pierwszy z pomiędzy wszystkich słuchaczy, po- 
czem otrzymał posadę rządową w Paryżu a na- 
stępnie jako inżynier w Annecy. W dniu 10 
stycznia 1871 zamianował go rząd republikań- 
ski prefektem departamentu Saine-lafórieure i 
nadzwyczajnym komisarzem obrony narodowej 
w trzech departamentach sąsiednich , poruczając 
mu organizacją sił wojennych tych trzech okrę- 
gów. W lutym tegoż roku wybrano go deputo- 
wanym do zgromadzenia narodowego, gdzie za- 
siadł na ławach republikańskiej lewicy. Od tego 
czasu był stale członkiem parlamentu i zabierał 
od czasu do czasu głos w sprawach iachowych, 
technicznych. 

Sadi-Carnot nie był nigdy wybitnym re- 
prezentantem swego stronnictwa, a ten mniej 
filarem lub przewódzcą, co więcej, żadna z frak- 
cyj parlamentu nie mogła go zaliczać do swoich 
zwolenników, którymi by on głosował bezwa- 
runkowo. To jedno o nim tylko powiedzieć mo- 
żna, że był zawsze republikaninem. Zdaje Bię, 
że nie jest to ostatecznie nie znowu nadzwy- 
czajnego, tem bardziej, że republikanizm był już 
w tradycji i we krwi Carnotów. Ojciec dzisiej- 
szego prezydenta w ostatnich dniach monarchii 
lipcowej organizował postępowe elementy w par- 
lamencie, podobnie jak dziad, słynny Carnot 
podczas wielkiej rewolucji organizował armję 
pierwszej republiki, czem przyczynił się zna- 
cznie do powodzeń oręża młodej rzeczypospoli- 
tej. Dzisiejszy prezydent, który dotychczas nie 
odznaczał się niczem nadzwyczajnem, wstąpił o 
tyle w ślady ojca, że w parlamencie zawsze 
kładł nacisk na potrzebę zjednoczenia stronnictw 
republikańskich wszelkich odcieni i nawoływał 
do zgodnego działania. 

Na polu naukowem i publieystycznem dał 
się poznać Carnot o tyle tylko, że prócz kilku 
drobniejszych artykułów w kwestjach ezysto te- 
chnieznych, przełożył ma język franeuski dzieło 
Stuarta Milla: „Rewolucja z r. 1848“. W ogóle 
nie można o nim powiedzieć, jakoby to była gło- 
wa niepospolita; nie jest to nawet umysł głęb- 
szy, filozoficzny, ani świetna inteligencja obejmu- 
jąca intuieyjnie orlim wzrokiem szerokie hory- 
zonty; jest to sobie najzwyklejszy śmiertelnik, 
inżynier w swoim zawodzie wykształcony, dobry 
technik i — oto wszystko. 

Jak się nowy prezydent zachowa w kwe- 
stjach polityki zagranicznej, dzisiaj jeszcze przepo- 
wiedzieć nie można. Carnot nie dał Światu ła- 
dnych ku temu danych. Ogólnie tylko przypu- 
ścić można, że będzie się starał rządzić ruzu- 
mnie i umiarkowanie, że zapewne nie dopuści 
do przewagi żadnych prądów skrajnych, wybuja- 
jących z namiętności a niełiczących się z chło- 
dnym praktycznym rozumem. 

Carnot poprzednio już zasiadał na fotelu 
ministerjalnym, dzierżąc przez czas pewien tekę 
ministra finansów, Na tem stanowisku, również 
dawniej jeszcze, będące urzędnikiem ministerstwa, 
dał się poznać jako dzielna siła robocza zała- | 
twiając zawsze pilnie i sumiennie sprawy swego 
ressortu. Podobnie i teraz — przypuszczać się 
godzi — Carnot na stanowisku prezydenta 
dzie dobrym urzędnikiem. 


IE ZZ RZĄĄA ZZ i c ZZ 


Przyszłość ręcznej broni pali 


(Dokończenie). 


Im bardziej płaska jest droga kuli, tem 
większe jest prawdopodobieństwe, że kula trafi 
w cel położony na pewnej oznaczonej wysokości, 
i o ilę można najbardziej oddalony. 

Żołnierz, który jest uzbrojony nowoczesnym 
karabinem, nie jest właściwie strzelcem, lecz 
maszyną. Na jego rozwagę i inicjatywę nie liczy 
sią zgoła, ani też na jego dobre oko i pewną, 
rękę. Przypuszcza się, 
teczniejszego ognia karabinowego przyjdzie mu; 
samemu na myśl podnieść karabin odpowiednio 
do wysokości i odległości i tym sposobem cal | 
dokładnie wziąć na oko. 

Wymaga się głównie od niego, aby swój 
karabin prosto trzymał przed sobą i mechanicz- 
nie wykonywał ruchy ładunkowe i strzałowe. Do | 
takiego pojmowania czynności zołuierza w czasie ; 
bitwy doprowadzają doświadczenia ostatnich wo- 
jen. Tak np. znajdowano pod 
rabiny austrjackieh żołnierzy, które w odległości 
150 kroków od nieprzyjaciela były w ogniu, a 
nasada ustawiona była na 600 kroków; pod Hüh- 
nerwasser karabiny szalenie odważnych strzel- 
ców, którzy na odległość dwóch kroków podsunęli 
się pod nieprzyjaciela, miały nasadę nastawioną 
na 700 kroków, a ślady kul można było widzieć 
na pobliskich drzowach w wysokości dwa razy 
większej od najwyższego mężczyzny; z wojny fran- 
cusko-niemieckiej zanadto są liczne wypadki, 
gdzie z karabinów znalezionych w rękach pole- 
głych żołnierzy można było poznać, że nasady 
od początku prawie walki nie były koregowane; 


bę- | 


że w odległości najsku- | 


Kóniggratzem ka- |2 


Sprawy sejmowe. 


Na ostatniem posiedzeniu Sejmu weszło 
między innemi na stół sprawozdanie Wydziału 
krajowego o szkole rolniczej w Dublanach i o 
otwartej tam fabryce torfu prasowanego. Owóż 
ta fabryka, — to pierwsze przedsiębiorstwo kra- 
jowe, prowadzone przez kraj na zysk i straty — 
zajmującą jest w ogóle instytucją, a mieszkań- 
ców Lwowa obchodzi jeszcze z innego względu, 
mianowicie z powodu podnoszącej się coraz bar- 
dziej ceny drzewa opałowego. Wypada przeto na 
tę fabrykę zwrócić uwagę ogółu. 

Dzieje owej fabryki są bardzo jeszcze świe- 
że. W styczniu br. uchwalił Sejm co następuje: 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w roku 1887 rezpoczął w Dublanach wyrabianie 
torfu prasowanego i otwiera się mu na pokrycie 
kosztów urządzenia tej eksploatacji kredyt do 
wysokości 6490 zł. na tenża rok“. 

Skoro tylko doszła do Dublan wiadomość o 
tej uchwale, natychmiast zajął się p. prof. Pań- 
kowski „z największym pośpiechem“, jak sam 
powiada w swem sprawozdaniu, urządzeniem CA- 
łej fabryki, przebudowaniem szop starych, wy- 
stawieniem nowych, zakupnem maszyn, sprowa- 
dzeniem robotnków aż z tarnowskiego etc. i 
w samej rzeczy zrobił to wszystko tak szybko i 
dzielnie, że już w połowie kwietnia puścił cały 
aparat w ruch. 

Kampania torfowa trwa w naszym klimacie 
od połowy kwietnia do końca sierpnia; że je- 
dnak w ciągu tych czterech i pół miesięcy by- 
wają ciągłe deszeze, przeto zwykle rachować 
należy, iż tylko 100 dni bywa w ciągu 
lata takich, w których wyrób torfu jest możebnym 
i opłaca się. 

Tymczasem w tym roku tak słotnym i 
w ogóle niezwykłym pod względem klimaty- 
cznych. nie miał prof. Pańkowski owych „nor- 
malah“ 100 dni. Od 3 maja —- pisze on — 
trwała słota z małemi przerwami do 25 czerw- 
ca, a ponieważ, ezekając ciągle na wypogodze- 
nie się powietrza, chciano korzystać z każdej 
pogodnej godziny, przeto mimo - owej słoty wy- 
robiono tyle torfu, że pokryto nim wszystkie 
wolne place dokoła maszyny. Wtedy rozpoczęła 
się oczywiście operacja przewracania tego torfu, 
suszenia na słońcu to jednej strony to drugiej; 
ale nim która wyschła, deszcz znowu spadał il, 
torf marniał, porastał trawą, lub podmakany był 
wodą, podchodzącą z dolnych części łąki. 

„Gdy nastała wreszcie pora pogodna, była 
dalsza robota na razie niemożliwą, dopokąd się 
powoli nie opróżniły place. Trudno było zosta- 
wiać na miejscu deszczami ze wszystkich stron 
wypłukany torf, którego kilkotygodniowe prze- 
wrącanie i przekładanie bajecznie dużo koszto- 
wało, zwłaszcza, że i łąka zarosła tak bujnie 
trawą, iż uprzątnąć torf koniecznie wypadało 
choćby dlatego, aby wykosić i osuszyć łąkę pod 
dalszy wyrób. Mozolnem więc i znowu nad mia- 
rę kosztownem musiało być znoszenie niedosu- 
szonego torfu i ostrożne składanie go w nie- 
wielkie przewiewne stertki, które w dodatku wy- 
magały jeszcze potem przekładania. 

„Gdy wreszcie z niemałym wysiłkiem usu- 
nięto już w lipcu te niezwykłe ciężkie przeszko- 
dy, zabrakło ludzi do dalszego ruchu fabryki. 
Część sprowadzonych robotników zdołano pod- 
stępnie odmówić przyrzeczeniami większej płacy 
przy budującej się naówczas o !/; mili odległej 
linji kolei Lwów-Bełzec, miejscowych zaś za ża- 
dną cenę nająć do roboty nie można było, wstrzy- 
mane bowiem aż do tej pory plewienie i obra- 
bianie kartofli zeszły się w tym roku z siano- 
kosami. 

„Nie pozostawało tedy nie innego, jak za- 
miast *wprawnych robotników, użyć drogiego naj- 
mu (chłop 65 ct., dziewka lub podrostek 50 ct.) 
i nostępować w ten sposób, że pół dnia kopano 
torfiarkami i dowożono torf do maszyny, A 
w drugiej połowie dnia przerabiano takowy. 

„Ustawiczne przechodzenie tych najemni- 
ków od jednej czynności do drugiej, mimo całej | o 
ścisłości dozoru, nie mogło się obejść bez zna- 
cznej straty czasu a więc i nieproduktywnego 
kosztu. 

„Wreszcie i żniwa tak w tym roku dla tu- 
tejszej okolicy pamiętne, z powodu niezwykle 
nagłego dościgania wszystkich plonów razem, 
były nową klęską dla fabrykacji torfu, bo przez 
całe 8 tygodnie stałej prawie pogody, mimo su- 
rowych środków, włościanie dłużni folwarkowi 
dublańskiemu nie stanęli do roboty i musiano 
się posługiwać robotnikiem farbrycznym na ob- 
'szarze pół folwarcznych. 
| „Takie stosunki trwały prawie do połowy 
sierpnia, ale nie były niestety ostatnią jeszcze 
klęską dla przedsiębiorstwa. Po kilkudniowej 
przerwie bardzo niepogodnej w połowie sierpnia, 
rozpoczęto w drugiej połowie tego miesiąca przy 
stałej znowu pogodzie dalszy wyrób torfu zwy- 
kle znowu tylko '/, dniowy (dla niewystarczają- 
cej liczby robotników stałych) i w dniu 3 wrze- 
śnia takowy zaprzestano, polegając na tem pe- 
wnem doświadczeniu, że później wyrobiony nie 


jw ostatniej wojnie serbsko-bułgarskiej piechota | 


ri która rozpoczynała ogień prawie z tej 
samej odległości co artylerja, nie zmieniała 
pierwszej pozycji wiziru od początku bitwy aż 
do jej końca. 

Stąd też pochodzi ogólna dążność do tego, 
aby żołnierzowi dać taką broń do ręki, aby ile 
| możności płasko ostrzeliwała pole bitwy i aby 
jjej skuteczność od błędnego ustawienia wiziru 


W jaki tedy sposób da się powiększyć pła- 
| skość drogi? Im korzystniejszy jest stosunek po- 
| między siłą rzutu i ciężarem kuli, tem większa 
jest chyżość z juką kula wylatuje z lufy, a zara- 
zem bardziej płaską jest jej droga i na tem wię- 
; kszą odległość sięga jaj skuteczność. Plaskość 
|drogi może tedy być powiększona przez powię- 
kszenie siły rzatu i zmniejszenie ciężaru kuli. 
Czy jest jaka granica dla tych dwóch czynników? 
i Niestrudzony umysł ludzki dąży ciągle do 
| tego, aby sporządzić taki preparat do strzelania, 
któryby rozwijał jeszcze większą siłę pędu niż 


zwykły proch czaruy. — Dotychczas usiłowania | 8 


te nie doprowadziły do celu; ale łatwo być mo- 
że, iż kiedyś z tygla chomika wyjdzie taka ma- 
terja wybuchowa, która będzie zdolna rozwijać 
nieznaną dotąd siłę prężności. Wynalazek taki 
przewróci niewątpliwie cały naukowy i techni- 
czny system obecnej broni palnej do góry no- 
gami i stanie się początkiem nowej ery w dzie- 
dzinie sztuki wojennej, o której ukształtowaniu 
nie jesteśmy teraz nawet w stanie urobić sobie 
wyobrażenia. Ale nawet w takim wypadku, gdyby 
istotnie został wynaleziony preparat strzelaiczy, 
którego jedno ziaroko wystarczyłoby do wyrzu- 
cenia najcięższych kul z niesłychaną szybkością 
w niezmierzoną przestrzeń, nawet w tym wy- 
padku byłaby pewna granica, po za którą siła 
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dosycha już łatwo. necs od połowy a a r a e E e a a RL WIZE- 
śnia rozpoczął się wiadomy nowy sezon stałej 
słoty na wzór wiosennej, która przeplatana śnie- 
giem i przymrozkami, skończyła się dopiero 
w pierwszych dniach listopada. "Ponowne roboty 
około suszenia i przekładania torfu niemało zno- 
wu kosztowały, a przecież niedosuszony materjał 
zdołano zaledwo w ostatnich dniach pogodnych 
zabezpieczyć w stertach od zamarznięcia i zasy- 
pania śniegiem na placach, mimo, że od chwili 
zakończenia wyrobu upłynęło prawie 10 tygodni. 

Z zestawionego w powyższem jak najwier- 
niej obrazu tegorocznej kampanji, wypływają na- 
stępujące wnioski: 

1. Rok bieżący, jako pierwszy sezon kam- 
panji torfowej, zaliczyć należy do nader wyjąt- 
kowych ze względu na stan powietrza a więc i 
najniefortunniejszych, gdyż: 

a) miano z ludźmi absolutnie niewłożonymi 
do roboty do walczenia, 

b) musiano ich pomimo tego wysokiemi ce- 
nami i różnemi ustępatwami utrzymywać w czyn- 
ności, wyczekując z dnia na dzień pogody, 

e) przynajmniej piąta część wyrobionego 
materjału zmarniała z powodu blisko 4 miesię- 
cznej (od maja do listopada licząc) słoty i 
zimna. 

2. Niewyrównane, nieubite i niewysuszone 
należycie place, brak dróg pomostowych dla wó- 
zków odwożących torf od maszyny, a ustawiczne 
rozgrzęzanie koleji dojazdowych do maszyny, 
były przeszkodami nieprzewidzianemi i nadzwy- 
czajnemi, 

8. Brak lekkich małych szop w różnych 
częściach placów znacznie powiększał koszt skła- 
dania w sterty, lub znoszenia torfu pod szopy 
stosunkowo zbyt odległe, zwłaszcza, że zależeć 
musi na jak najrychlejszem uprzątanin torfu 
z placów w warstwy cienkie dla dosychania ma- 
terjału pod dachem. 

4, Wreszcie, co najgorsze może rezultata 
spowodowało: niedostateczna na czas przyjaźniej- 
szy robocie liczba robotników stałych, demorali- 
zowsnych na rasie tak wyjątkową porą wiosen- 
ną, a to stało się przyczyną, że policzony rze- 
telnie jak należy czas czynnej pracy w ciągu 
całego lata, uwzględniając tylko godziny roboty 
w różnych dniach i porach, wynosił zaledwo */g 
część z przyjętych i oblicz nych powszechnie 
A dni pracy dla tej fabrykacji. Skutkiem 


w Praca maszynisty, palacza, koszt dozoru 
itd. nie licząc już wcale prowizji od nakładów 
i kosztu amortyzacji maszyn, musiały wypaść 
na każdy dzień pracy 8 razy drożej jak w wa- 
runkach normalnych. 

Pomimo tylu najniekorzystniejszych warun- 
ków osiągnięto następujące godne uwzględnienia 
dodatnie rezultata : 

„l. Przekonano mężczyzn zajętych kopaniem 
i dowóżeniem torfu na czółnach de maszyny, że 
przy wynagrodzeniu 10 centów od metra sześć. 
surowego torfu zarobić mogą podwójną cenę 
dnia roboczego liczonego po 6 centów (NB. ten 
sam lm. w pierwszych tygodniach roboty dnio- 
wej kosztował przeszło 22 et.) 

„2. Obznajomiono już robotników z4 rozmai- 
tych dalszych okolic, niewyłączając najniechę- 
tniejszych miejscowych, z należytem wykonywa- 
niem różnych zajęć połączonych a fabrykacją, 

„8. Pozyskano także za wynagrodzeniem 
miesięcenem dość znaczną jak na początek li- 
czbę robetników (miesięcznych) wędrownych s ró- 
żnych stron kraju którzy zadowolnieni z płacy 
(8 do 10 zł.) i wiktu, z wdzięcznością opuścili 
Dublany w jesieni, przejęci najlepszemi chęeia- 
mi powrotu z wiosną w większym zestępie. 

„£. Co bardzo ważne — pozyskane również 
po paru miesięcznych zabiegach liczny zastęp 
robotników miejscowych w dzieciach od 8 do 12 
lat wieku, które za trzecią lub czwartą część ce- 
ny najmu dorosłego człowieka, bo od 1:/, do 
2 ctn. za godzinę roboty, wykonywują roboty : 
przewracania, przekładanie i znoszenia suchego 
torfu, eo na razie cały koszt fabrykacji prawie 

o */; droższyją czyniło, 

Nakoniec zdobyto własne doświadczenie 
wa PR kierunkach i poznano jeszcze nie- 
które słube strony dotychczasowego urządzenia, 
w myśl czego miała administracja zaszczyt 
przedstawiać Wysokiemu Wydziałowi krajow emu 
w projekcie do preliminarza na rek następny ko- 
nieczne uzupełnienie stosuukowo bardzo niezna- 
czym a eo ważniejsza bardzo wdzięcznie opła- 
cającym się nakładem dodatkowym. 

„Jakkolwiek bardzo niekorzystnemi były sto- 
sunki "towarzyszące tegorocznej fabrykacji torfu 
i jakkolwiek ze względu na niedosuszanie esta- 
tniej partji torfu wyrobionego, nie da się ilość 
rozstawionego po za szopami w różnej wielkości 
stertach ściśle oznaczyć, zdołano przecież sprzą- 
tnąć zdatnego na opał torfu okolo 6.500 cetna- 
rów metrycznych”, 

W tem miejscu opowiada prof. Pańkowski, 
ie wyrób 100 kil. torfu kosztuje fubrykę 54 ct., 
że jednak uważał za właściwe sprzudawać 100 
kil. po 50 ct., a zatem na każdym tracić 4 centy. 
I dalej tuk pisze: 


pędu pada palnóz hroni zeznej „nit broni ręcznej nie mogłaby być po- 

suniętą. Zapora ta leży także tu znowu w tem, 

e człowiek niestety złożony jest z masy, która 
z „prochu“ powstała. 

U martwej armaty nie znaczy to nie, zy 
siła pędu ładunku z większą lub mniejszą 
gwałownością uderza o żelazne ściany lufy i o 
rusztowanie, na którem armata spoczywa; dlą 
żołnierza jednak, który swój karabin trzyma 
w ręku, przykłada do ramienia i w ten spo- 
sób ‘niejako żywą tworzy lafetę, nie jest wcale 
obojętnem, jak silnie uderza wstecz jego karabin. 
Już siła pędu dzisiaj używanego ładunku ude- 
rza, skoro ciężar broni, jak np. u angielskiego 
karabinu wojennego jest bardzo mały — z takim 
impetem wstecz, że tylko bardzo silni żołnierze 
potrafią brać dłuższy czus udział w ogniu, pod- 
czas gdy słabsi już niebawem boją się strzelać. 
Dalsze powiększenie ładunku mogłoby tedy na- 
stąpić tylko pod warunkiem, gdyby było możli- 
wem albo powiększyć ciężar ręcznej broni pal- 
nej, albo wymyśleć sposób osłabienia nieznośne- 
o uderzenia wstecznego. Pierwsze jest wcale 
niemożliwe, bo wszelkie powiększenie ciężaru ka- 
rabinu po nad już osiągniętą miarę maksymalną 
musiałoby być z ujmą dla zdolności do marszu, 
jakoteż utrudniałoby możność wolnoręcznego 
strzelania. Próbowano osłabić uderzenie wste- 
czne zapomocą poduszeczek kauczukowych i sprę- 
żyn metalowych ; wszakże te i inne tego rodzaju 
środki okazały się w praktyce nie do użycia. 

Lecz czy nie dałaby się płaskość drogi kuli 
za pomocą drugiego Z wymienionych powyżej 
sposobów spotęgować, t. j. przez redukcję cięża- 
ru kuli. 

Tak się ma rzecz istotnie. Przez wprowa- 
dzenie mniejszego kalıbru a tem samem zmniej- 
szenie miary kuli może ładunek być stosunkowo 


„Do cegielni w Snopkowie sprzedała admi- 
nistracja 130 metr. cetn. po tej samej cenie, bo 
jej zależało na tem, by doświadczenie z nowym 
materjałem w cegielni, które równocześnie od- 
bywało się w Dublanach, skontrolowano i gdzie- 
indziej. Pomimo, że ceny drzewa w cegielni 
snopkowskiej są o 20 prent. niższemi od cen 
lwowskich lub dublańskich — gorąco domagał 
się zarząd cegielni w Snopkowie dalszej dosta- 
wy torfu u podpisanej administracji i tylko 
wzgląd na szezupłość zapasów tegorocznych obok 
niedogodnej dla dostawy chwili, nie pozwolił za 
dość uczynić żądaniu z tamtej strony, które bądź 
co bądź potwierdza korzystne rezultata osiągnięte 
w cegielni tutejszej. 

Wymówniejszemi jednak są doświadczenia, 
które poczynili w ostatnim czasie konsumenci 
torfu dublańskiego we Lwowie. Administracja 
poruczyła pośrednictwo w sprzedaży torfu opa- 
łowego dostawianego małemi partjami fornalka- 
mi folwarcznemi do Lwowa, p. Janowi Ważne- 
mu, któremu zastrzeżono, by większej ceny jak 
60 centów za metr. cetnar nie żądał od odbior- 
ców całych ładunków wozowych t. j. od 10 do 
15 metr. cetnarów. P. Ważny sprzedaje jeduak 
mniejsze partje ze swego magazynu po 70 cen- 
tów za 100 kilogr. i napływ odbiorców jest tak 
znaczny, że administracja żądań codziennych p. 
Ważnego, a tem bardziej zgłaszających się wprost 
do Dublan odbiorców ani w t/o zaspokoić 
nie może, 

Jeżeli zatem oblicza administracja torf na 
opał budynków szkołnych w Dublanach dostar- 
czany przy niezwykle wysokich tegorocznych ko- 
sztach produkcji po 50 eentów za 100 kilogr. i 
ztąd wypływa niedobór około 250 do 800 zł, na 
całej ilości wyrobionego materjału — to i tak 
uzyska fundusz krajowy na oszczędzonym wyda 
tku na opał 2 pieców w cegielni tę kwotę z gó- 
rę, a w obec przewidywanego zużycia do 8.000 
etm. torfu na opał szkół w stosunku do cen ja- 
kie chętnie płacą we Lwowie za wartość torfu 
w porównaniu z drzawem, kwotę prawie podwój- 
ną jako zysk rzeczywisty na tegorocznem nie- 
prawidłowem przedsiębiorstwie. 

Nadmienić wypada, że zapasy drzewa tak 
znacznie zmniejszają się w ólidznych lasach, 
że Dyrekcja tutejsza, która od 2 przeszło mie- 
sięcy domaga się u dostawców drzewa małej 
partji na częściowe potrzeby niektórych ubika- 
cyj, oczekuje do dziś dnia bezskutecznie spełnie- 
nia swoich skromnych żądań. 

obec pewności zatem, że ceny drzewa 
opałowego dla Dublan i Lwowa z każdym ro- 
kiem wzrastać będą (a wynoszą dziś z połupa- 
niem 95 ct. za 100 kilogr.) koszta zaś produkcji 
torfu s całą pewnością o znaczny procent w sto- 
sunku do nadzwyczajnych tegorocznych zmniej - 
szyć mię muszą, podpisana administracja, nie- 
przesądzając zdania Wysokiego Wydsiału krajo- 
wego o całej sprawie, ma zaszczyt prosić przy 
sposobności niniejszego sprawozdania o poparcie 
u Wysokiego Sejmu przedłożonego w ewoim era- 
sie preliminarza budżetu, dotyczącego fabrykacji 
torfu maszynowego w r. 1888 w korzystniejszych 
niewątpliwie warunkach“. 

Dublany dnia 21 listopada 1887. 

Prof. K. Pańkowski. 


Koło posłów włościańskich odbyło wczoraj 
posiedzenie i powzięło kilka uchwał, dość wa- 
żnych. W pierwszym więc rzędzie postanowiło 
przedłożyć p. Ministrowi Dunajewskiemu skargi 
na szykany władz fiskalnych, wytoczone przez 
pp. Struszkiewicza i Płazińskiego, następnie 
uchwaliło poprzeć wniosek p. Bobczyńskiego, aby 
w ustawie państwowej o pijaństwia, której pro- 
jekt przedłożył rząd Radzie państwa, było wy- 
raźnie wypowiedziane, iż długi za wódkę są nie- 
ściągalne ; i także wniosek p. Madeyskiego, dą- 
żą:y do reformy postępowania sądowego w spra- 
wach niespornych. Wreszeio przychyliło się do 
zdaniu p. Merunowieza, aby nie zmieniać noweli 
drogowej, a tylko wydać instrukcję wykonawczą 
w jej ramach dla wsi i miusteczek. Instrukcję tę 
opracuje oczywiście Wydział Krajowy, a Koło 
posłów włościańskich złoży sprawozdanie z po- 
wodów, które je skłoniły do zajęcia tego rozu) 
mnego stanowiska w sprawie noweli drogowej. 
Opracowanie tego sprawozdania powierzono pp. 
Merunowiczowi i Zollowi. 


Klub lewicy postanowił dążyć atanowcze 
do zmiany noweli drogowej. Na ostatniem jego 
posiedzeniu ożywiona debata toczyła się na ten 
temat i w końcu odrzucono wniosek p. Meruno- 
wicza, a przyjęto wniosek p. Skałkowskiego, po- 
party przez p. Uderskiego, dążący do uchwale- 
nia nowej ustawy drogowej, opartej nie na pre- 
stacjach, ule na dodatkach do podatków. Klub 
polecił pp. Skałkowskiamu i Uderskiemu opra- 
cować projekt takiej ustawy i przedłożyć go na 
jednem z następnych posiedzeń klubowych. 


Stała krajowa komisja gorzelniana ukon- 


Adama ks. 


powiększony i tym sposobom można uzyskać ko- 
rzystniejszy współczynnik ładuukowy, z którego 
znowu wypływa większa chyżość początkowa, za- 
razem i większe wydłużenie kuli. 

Wąska kula przezwyciąża bowiem łatwiej 
opór powietrza niż Szeroka, a kula długa weho- 
dzi łatwiej w karby lufy niż krótka, i o wiele 
też pewniej przez nie przechodzi. Z tego wynika, 
że kula karabinu małego kalibru szybciej i bar- 
dziej płasko przecina powietrze i daleko dokła- 
niej zmierza do celu niż kula wielkiego ka- 
lbru. 

Z postępem rozwoju broni paloej zmniej- 
szała się także ciągle wielkość kalibru luf ka- 
rabinowych. Podczns gdy jeszcze do roku 1850 
kule o średnicy 17 do 18 milimetrów były 
w użyeiu, to już przy następnych przeróbkach 
karabinów wprowadzono kaliber 14 do 15 num. 
a dziś wszelkie karabiny odtylcowe mają kaliber 
10 do 11 milimetrowy. W najnowszych czasach 
zwróciły się usiłowania fabrykantów broni ku 
wynalezieniu kalibru minimaluego a dwaj techni- 
cy szwajcarscy profesor Habler i major Rubin 
skombinowali karabin o średnicy 7 do 8 mili- 
metrów. Ta broń próbna wykazuje zwiększenie 
dotąd osiągniętej przeciętnej chyżości początko- 
wej broni ręcznej o więcej niż 100 metrów. Zda- 
je się jednak, że już tą minimalną wielkością 
kalibru przekroczono granicę wskazaną wyma- 
ganiami, które mogą być stawiane każdej broni 
palnej wojennej. 

Szwajcarskie bowiem karabiny próbne ja- 
koteż małokalibrowe portugalskie mają tyle Bio- 
dogodności w tak wysokim stopniu, że słuszna 
może zachodzić obawa iż w czasie wojny będą 
nie do użycia. Niedogodności te mają swój po- 
wód przedewszystkiem w tem, że tęgość lufy ze 
zmniejszeniem się średnicy ' prędko słabnie, a 


stytuowała się w sobotę. Prezesem jej wybrano | sytetu (2 piętro). Porządek dzienny: 
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Potockiego, sekretarzem Włodzimierza 
skiego. Oprócz tego wybrano subkomitet 7 
w skład którego wchodzą pp. Kazimierz 
deni, Hipolit Bohdan i dr. Piotr Gross. pos 

Wieczorem w sobotę odbyła komisja P do 
dzenie, na które byli zaproszeni post 
Rady Państwa. 
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Komisja budżetowa rozdz: eliła pozostal ig 
feraty i obecnie już codziennie posiedzen! 
wać będzie, ü 
Wniosek hr. Koziebrodzkiego, tudzić 
rubrykę XVII t. j. pożyczki na budowe gr 
subwencja dla kai ze Lwowa do oe g10' 
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maite wydatki, tudzież zasiłki i dary jedn tatai” 
we na r. 1888, przydzieliła komisja do 7% 
nia posłowi Stanisławowi Jędrzejowiczowi: 
Mandaty profesorskie. y, 
Ostatnie rozporządzenie ministra © A oJ 
dotyczące profesorów szkół średoieb wybśd, 
posłami, nasuwa nam joszcze kilka uwag a a k 
styj, które muszą być rozstrzygnięte natych m raj 
jeżeli nie mają powstać z lego powodu pó” | 
szłości długotrwałe spory. Według teg? dnieb 
rządzenia wszyscy profesorowie szkoł Ś jal 


którzy zostali wybrani posłami do Rady pe był 
lub Sejmu, mają na czas trwania mat ai 
zawieszeni w swych czynnościach urzędo jj 4 
Ponieważ kadencja sejmowa i Rady P*., je 
trwa w Austrji sześć lat, więc wynika Z teg go 
rofesowie szkół średnich, wybrani posia™ pi? 
któregokolwiek zıtych ciał roprozentacyjny0h gb 
będą mogli przez sześć lat wykonywać „po 
zawodowych czynności. Tu właśnie zachod i 
lizja. Istnieje bowiem inne dawniejsze ro%P owi? 
dzenie ministerjalne, wedle którego proita kol 
i nauczyciele szkół średnich, którzy z jek" py: 
wiek powodów przez 6 lat niebyli zajęgj vt 
łach, tracą uzdolnienie na profesorów | pod 
ponownie składać egzamin kwalifikacyjny I 
zyskania patenta. jt 
Dla nauezycieli szkół ludowych, wJ?" 
termin tylko 5 lat. gtd) 
Nasuwa się tedy pytanie, którego oi ol 
reskrypt ministra oświaty nio rozstrzyg® jat 
oba te postanowienia obok siebie mogą ' 
czy więc profesorowie- -posłowie tracą przej, pw 
bór do Sejmu lub Rady państwa swą kw aio 
eję zawodową, czy dla dla nich ma być 210 
pod tym względem wyjątek? p 
Obok tego nasuwa się jeszcze inn® Figi” 
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nie, wymagające również stanowczeg? gad 
strzygniącia. Dotyczy ono kosztów utrzy ę go 
suplentów na miejsce profesorów wybrany jes? 
słami. W szkołach rządowych, gdzie sup, 
mianuje rząd, cięży także na rLądzie obon! a! 
utrzymania go. Inaczej jednak ma się zj 
w szkołach prywatnyeh lub miejskich. Pr p 
w sskole miejskiej jest urzędnikiem zaino 
z jej funduszów pobiera płacę. Jeżeli ted] af 
w razie wyboru na posła, orzeka jego aj 
Sją, więc zachodzi kwestja, kto ma utrzyte gg 
mianowanego w jege miejsce suplenta? Ponte 
tego suplenta mianować musi gmina, więć m 
wałoby się, Że ona także ma mu wypłacsi goić 
ają; z drugiej jednak strony należy uwzgle ny 
Że profesora, ktory jest urzędnikiem Ei W, 
usuwa w tym wypadku rząd od spełnienie gi 
cyj, co przemawia 2a tem, że także rząd d P 
pien wypłacać pensję jege zastępcy. „je 
Innego jednak rodzaju objawiło się j 
Ra zgromadzeniu towarzystwa postępu w dy l 
kręgu Wiednia, które się odbyło praedi ki job, 
dniami. Twierdzono tam mianowicie, 
utrsymania auplentów winni pomosić 
fesorowie wybrani posłami. Zapatrywanie ‘s 
jak się zdaje, najwięcej słuszności po * 
stronie — a w każdym razie więcej niż s! 
gminy mają utrzymywać i tych, którzy jej 
i tych, którzy jej nie służą. Na wspomnianem 0) 
madzeniu podniósł jeden z mówców cie ajl 
fakt, że w pewnej szkole średniej miejskiej gar 
deńskiej wystąpiło czterech profesorów Z af 
daturą poselską, a piąty tylko z trudność yy 
się nakłonić do AMRA swej kandy 
Jeżeliby wszyscy mieli być wybrani posiaty 
okaże się potrzeba albo utrzymywania * SE jol? 
podwójnych posad profesorskich, co na UT gl 
wielkie za sobą pociąga koszta, albo di® „yje 
knięcia za wielkich ciężarów poznosić wst) gł” 
profesury, a ustanowić natomiast same ty 
plentury. 
KRONIKA. 
Lwów, dnia 5 grudnia. ja 
Prezentę na opróżnione probostwo łać rafi i 
collationis w Samborze nadał p. minister "1 go 
oświaty dotychczasowemu proboszczowi W 
cach. AOA 
Posiedzenie Towarzystwa przy rodoikó* Haga 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 6 B sąd 
r. b. o godzinie Gtej wieczorem w sali ZU S 
1. J. 


wskutek tego lufa łatwo się zagina dalej U Ai 
także uwzględnić trudność czyszczenia lu U A 
muiej łatwość zaołowienia gwintów a W m wo 
Że ładunek skutkiem zmniejszenia kalibru gó” 
wydłużony łatwo się krzywi i zgina i te we 
mem chód całego mechanizmu repatje"? 
tamuje. gość 
Należy także uwzględnić i tę okolic MA 
że kula, jako zbyt długa, wystuwiona jeB pok" : 
sie lotu na silne uderzenie powietrza 2 KL 


dla tego ulega wielokrotnie zboczeniom goi 
drodze do celu. Dla tego też bardzo us$ ase 
nem jest przypuszczenie, że dalsze powi usb 
płaskości lotu, czy to przez zwiększenie sord 
czy przez zmniejszenie kalibru ņatrafi 5% | 
wielkie szkopuły. go W 
Czy możemy przeto spodziewać Donie £ 
doskonalenie naszej broni ręcznej, obo? bd rd 
dłuższy już czas skazane, jest na temp” rój s 
powolne, jeżeli już nie na zupełcy kk duebij 
Zwpewne spodziewać się możemy. O pA 
przebiegające trwożliwie olbrzymi obs? A 
o różnych rodzajach broni, widzi całkie dj 
żnie wznoszące się szranki, któro W8 reent" 
dalszą zdoluość do rozwoju palnej broni * gb, 
Rozumie się samo przez się, że w obećD p T Rr 
nie wiadomo jeszcze wcale, czy ta zapo” je 3 
dziś wydaje nam się iepr aezs yeigtont „goi 
stanie kiedyś później obalona lub prze sp" 
przes posuwający się szybkiemi krocie a 
umysł wynalazczy. W takim bowiem tyjk 0 m0 
zapora nie byłaby jeszcze kresem, lecz ns DO 
pem na drodze postępów i musielibyśmy ”” p5 


szukać dziś w dali innego graniczneg” 
na rozszerzonym w ten sposób obszarze: 
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w -Er = p A e a 
pe, | lag iè- Zegar głop 
Br Biał Munikacje, 

ù W dzie kawą, Z Pragi czeskiej piszą: l 
gie” tiba Po knch tutejszych toczyła się temi inia- 
, 00 i był „i, „Polemika, świadcząca, do jakiego stopnia 

ny Rosty w Czechach poziom politycznych debat, 

"o, przes, ogólnych, obchodzących całe społeczeń- 
| Fe" A Dr, a na osobiste. : 
piè n bytym Ward Gregr, słynny szef Młodoczechów, 

ppe T zeszłej niedzieli w Pradze młodoczeskim 
osli TTAN epa opowiadać o tem, jakto on, wracając 
18h, piwi b ga śdy państwa, uczuł silne bicie serca 
pol” kim bić J pociąg, którym jechał, wpadł w swym 
840 [iy suęty SU na ziemię czeską; jak następnie łzy 
wie” A | pie W oczasli, gdy zobaczył pierwszą czeską 
| R (Wszy lasek czeski i zagony czeskiej matki- 
KM ai My czeskich włościan, i jak w końcu roz- 
giie ; e dobre, gdy zoczył pierwszego chłopa | 

Wa peronie nastepnej stacji kolejowej. — | 
sy, | wc] w tak Rar e, zaczął my- 
yt! kiągo m, kivdy też skończy się niedola narodu 
ww fiin ko kiedy pozbędzie się on tych przywódzców, 
jpdb aty kl #Przedsja; kiedy wreszcie zrozumie on, 
my | Yù ub staroczeski to zastęp zdrajców narodu. 
ipo” taia Cie mowy szefa praskich tromtadratów | 
jeb sec A Sala od oklasków i tłum począł wrze- 
id KOS Riegerowi! Precz z nim! Precz ze 
we p ck 
Z Ni tI wicie Narodni Listy opisały cały ten 
eb KRON Podały dosłownie mowę Gregra (swego re- 
MA |omęoj „19 Żałowały barw dla odmałowania nie- 

do fè ugu !aką reprezentanci narodu, zgromadzeni na 
ni kwa | OKazali dla Riegera i klubu staroczeskiego, 

| ww Żelazo póki było gorące. 

w 7 który '©M Katolicki organ Czech zamieścił artykuł, 
IO 4 Grę, Podniósł, że nie bardzo wierzy w te łzy 
w Widong, ży, bo mu opowiadano, że szanowny poseł 
jol sji © u wysiadłszy z wagonu na tej pierwszej 
A Neq à Umec), która już stała na ziemi czeskiej, 
m | restauracji dworcowej i krzykoął na kel- 
ode [Min en weissen Kaffee!“ Owóż ten rozkaz, 

dbzqę,, * Jezyku wrogów, nie licuje jakoś z patrjo- 
WD | Bł" uczuciami, które miały w owej chwili wy- 

, z Pierś trybuna ludowego; sądzi przeto Czech, 
wio | Wł ratko to, co pan Gregr prawił na mityngu, 
p tą blaga. 

6 | Mlipa Viście a-tykuł ten Czecha, który na polu 
Y | ya "ia jest zupełnie bezstronnym, powtórzyły 
W dong aroozesekie | zawrzała zawzięta polemika, 
U pk pi “skie pisma twierdziły, że na stacji Chlumec 

tiag ' Gregr wcale kawy, przeto nie mógł jej 
r | up, o Po czesku, ani po niemiecku. — Staro- 
A Wren Wrzymywały, że pił i że rozmawiał z kel- 
u akie Niemiecku. Młodoczeskie pisały to, staro- 
s iung nto, i tak przez cały tydzień szpalty 
B | „wł D; były zapełnione artykułami noszącemi 
„A pa 4 ilou kavu!*, a roztrząsającemi sprawę, 
8 | Ją 0dowi ozeskiemu tyle tylko przyniosła po- 
y „tw stworzyło się jeszcze więcej nienawiści 
j Mhie 7 i rozjątrzenia wzajemnego stronnictw na 
Hi taja Wiedeńskie biuro meteorologiczne zapo- 
ú liki zeze na dni kilka następnych ładną pogodę 


„Przymrozki po nocach. 

Sijan, dyrekcji kolei Karola Ludwika otrzy- 

| h astepujące uwiadomienie: i 
_ otyj, , niektórych dziennikach powtórzono kilka- 
fe wya domośé, że kolej Karola Ludwika zamie- 
liowy twić w Krakowie swój własny dworzec 
ky, Wiadomość ta jest zupełnie mylną i niepraw- 
käy LĄ tej przyczyny, że kolej Karola Ludwika 
| l ui ary wystawienia osobnego dworca w Kra- 
| gą ja miata, Wiadomo, Że ruch kolei Karola 
ię bz, 7% największym w r. 1877/78, i że pod- 
reag K kolosalnego ruchu wystarczył zupełnie 
Napoj owski, w tym e.asie odpowiednio roz- 
MLO Odtąd ruch znacznie się zmniejszył tak 
Ak igęj Powtórnego podwyższenia cła, w skutek 
j Zranicy dla przewozu bydła rogatego, 
Skutek wybudowania kolei transwersalnej. 
w sty ubytek towarów transportowanych przez 
atapi w skutek kartelu kolejowego, w 
rego połowa już i tak zredukowanego ru- 
Waro na linji Lwów-Kraków skierowaną 
MAU iż. inję Podgórze-Oświęcim i tem samem 
cj Krakó a 7 ocbodzą już przez stację kolei pół- 


jris p o Wynika, że dworzec kolejowy w Kra- 
4 Wwy "EPO, teraźniejszych okoliczności jest więcej 
UICZgjący dla ruchu towarowego. 


się tyczy samego położenia istniejącego już 


tdum, AOWeEgo w Krakowie, to wiadomem jest 
Ptaa, ano euprzedzonemu znawoy fachowemu, iż 
Ung Me dworca tego jest tylko możebnem w kie- 


" ieruny iedniowi — rozszerzenie zaś dworca 
telediw i" ku Lwowu względnie ku Podgórzowi ze 
em « (chnieznych i finansowych jest nie wyko- 
2 y 
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lanowa piszą : í 
Bielinach pod Ulanowem odbyło się dnia 
> poświęcenie nowo wymurowanej kaplicy 
300w Dominikanek. Aktu tego dokonał 
enzkic ks. kanonik Harmata w asystencji księdza 
ve Wieza z Ulanowa i ks. Skupnie z Łętowni, 
Nr - Dominikanek i ich Przełożonych z Wie- 
donic Udzięż licznie zebranej publiczności. Ks. ka- 
ärmata wymownie przy tej sposobności pod- 
„Uląg i ludzkiego w nadziemską wyżynę, wska- 
Waigo | dla ktorego ta świątynia piękna za 18 
Wylic, Ze składek i z woli dobrych ludzi stanęła. 
Do? on wszystkich dobroczyńców, począwszy od 
©sarskiego, a skończywazy na ludzie prostym 
Ww Kongresówce, którzy przycz, nili się oña- 
Wybudowania tego chlubnego dla Bielin 


Fundament pod to dzieło założyli pp. Alfonso- 
Oggy, |” niszcehowie, przeznaczając na ten cel część 
dbaj „03, jako wierni tradycji swych przodków i 
teg p © Wychowanie Indu w zasadach religijnych. To 
iajęjąt. Mniszchom i ks. kanonikowi Efarmacie jako 
y torom į wykonawcom tego dzieła składał wdzię- 
p Ud z oałą wiadomością szczere podziękowania, 
bp lał pożytek tego filantropijnego dzieła odkąd 
4 sę llikanki z prawdziwem poświęceniem odda- 
LTM Je usługi dla wychowania dziewcząt i pielę- 
śnią chorych Bielinian.* 
lą jna z Niemcami. W powiecie Owruckim 
dzjęz oyniu w miasteczku Iskorost, wielu Niemców 
łymi Ci grunta od prywatnych właścicieli, 2 któ- 
Rogów Ostatnich czasach, w skutek rozmaitych po- 
Się, Zaczęli wszczynać spory. Bytuacja zaostrzała 
a bardziej. Niemcy rozzuchwaleni prowoko- 
wi tościan. Gdy oi ostatni, czując swą słuszność, 
bit, Die chojeli ustąpić, przyszło do formalnej 
Są AK której z obu stron pozostała na placu pe- 
będzię Czhą silnie pokaleczonych. Policja, cheąc roz- 
kiziw walczących, ucierpiała wiele, a jeden ze stra- 
ły, g, bitym został przez Niemców. Gubernator, 
tą. Diony o zaburzeniach w Iskorości, wysłał 
Bordj 38t bataljon żołnierzy, z których pomocą 
zal Lostał przywrócony. Miejscowość ta, dość 
gy Onion jest przez kolonistów niemieckich, 
i towo, z którego czerpiemy powyższą wia- 
A Daj gale ich liczbę na 5.000. 
zd dla Papieża. Kurjer warszawski do- | 
Ywatelka ziemska z okolic Warszawy p. B. 
ubileuszu papieskiego, wysłała do Rzymu. 
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rubli. 

Niezależnie od tego, ovfiarodawczyni, będąc 
wdowa, pozbawioną bliższej rodziny, postanowiła 
cały swój majątek przekazać po śmierci Papieżowi. 

Śmiały napad. Wczoraj około godz. 5 po po- 
łudniu na ulicy św. Teresy przystąpił jakiś niezna- 
jomy mężczyzna do Jana Szczepańskiego i poprosił 
go o jakikolwiek zasiłek pieniężny. Szczepański, 
szewc z zawodu, odmówił prośbie nieznajomego i 
ten ostatni spokojnie na pozór się oddalił, Zaledwie 
Szczepański uszedł kilka kroków, gdy nagle ugodzo- 
ny sztyletem w bok, bezprzytowny padł na ziemię. 
Rabuś obszukał kieszenie Szczepańskiego zakrawszy 
1 zł. 50 ct. gotówką, poozem czemprędzej umknął 
Szczepański po pewnym czasie odzyskał przytomność 
i z trudnością dowlókł się do domu, gdzie w skutek 
upływu krwi stracił przytomność po raz drugi. 
Przestraszona żona udała się natychmiast na poli- 
cję, która zarządziła energiczne Śledztwo za śmiałym 
rzezimieszkiem. 

Silne trzęsienie siemi czuć się dało one- 
gdaj w Fuscaldo i Bisignano we Włoszech. W Fu- 
scaldo nie zrządziło trzęsienie ziemi Żadnej szkody, 
w Besignano zaś kilkadziesiąt domów runęło, a w 
gruzach znalazło 20 osób śmierć, Przerażona ludność 
mieszka pod g.łem niebem. Dzisiejsze depesze (0ł- 
de telegram) przyniosły nowe szczegóły tej kata- 
strofy. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 3 grudnia. 

(Z.) Wybór prezydenta rzeczypospolitej frau- 
cuskiej, był dziś prawie wyłącznym przedmiotem 
rozmów na giełdzie. Już z rang gromadziły się 
ułumy większych i mniejszych spekulantów, co 
chwila nowe pojawiały się wersje, co chwila bo- 
wiem zasięganpo wiadomości z Paryża. 

Rozumie się samo przez się, że targu nie 
było żadnego; spekulacja czekała bowiem z wiel- 
ką niecierpliwością na rezultat kongresu wersal- 
skiego, mając tę pewność, że gdy ten będzie po- 
myślny, to owych kilke straconych godzin na 
wyczekiwania, potrafi sobie powetować potem 
w ciągu kwadransa. 

Na chwilę oderwała uwagę giełdy od tego 
przedmiotu pogłoska, że już niebawem przyjdzie 
do skutku układ handlowy między Austrją a 
Włochami, a tem samem usunięta będzie obawa 
o zamknęcie granicy włoskiej dla austrjackiego 
cukru — ale rzecz ta nie zdołała dłuższego wy- 
wołać zajęcia. Spekulacja wróciła wkrótce napo- 
wrót do wyboru wersalskiego i z szczególnem 
upodobaniem przyjmowała do wiadomości rezul- 
tat próbnych głosowań pomyślny dla Ferry'ego. 
A chociaż wynik ostateczny jest dla wszystkich 
zarówno prawdziwą niespodzianka, pomimo to 
dla giełdy stanowi on dostateczną podstawę do 
rozpoczęcia akcji: na większą skalę, bo wyznać 
potrzeba, że dokonanym wyborem wybrnęła 
Francja szczęśliwie z przepaści agitaeyj i roz- 
ruchów. 

Dodawać prawie nie potrzebuję, że ogólna 
reprisa objawiła się zaraz w pierwszej chwili 
po nadejściu depesz paryskich. 

Notowano: 
Kredyty austrjsekie 27910, węgierskie 
anglobauki 110:50, bankvereiny 90—, 
lsenderbauki 221-—, uniony 21075, ludwiki 207—, 
czerniowieckie 21925, renta wspólna 81-35, sre- 
broa 83815, złota sustrjacka 11195, papierowa 
50, 9620, złota węgierska 9950, papierowa 
50/, 8580, ruble 1102/,. 


DZIW 
(VI posiedzenie a dnia 2 grudnia 1887). 

Początek o godzinie 11. min. 40 przed po- 
łudniem. wę 

Na posiedzenie przybył JE. p. minister 
Zierialkowski. 

Ks. Adam Sapieha otrzymuje 14-dniowy 
urlop. 

Odezytano dalszy spis petycji: 

242) Albiny Kazatel, o zapomogę. 248) 
Wydz. Rady pow. w Kamience str., o zmianę u- 
stawy drog. 244) Komitetu I. kolonji leczniczej 
w Rymanowie, o subwencję. 245) Jana Lewie- 
kiego, o subwencję na wydawnictwo : „Galicyj- 
sko-ruskiej bibljografji XIX stulecia, 246) Wy- 
działu Rady pow. w Kosowie w sprawie przy- 
musu asekuracyjnego. 247) Tego samego w Spra- 
wie podwyższenia wynagrodzenia za podwody. 
248) Pogorzeleów miasta Sassowa, o zapomogę 
6.000 zł. 249) Rady szkol. miejsk. w Jaworznie, 
e podwyższenie płac nauczycielom. 250) Rady 
szko]. miejsk. wTruskaweu, o to samo. 251) Rady 
szkol. miejsk. w Krzywezycach, o to samo, 252) 
Rady szkol. miejsc. w Moszczanicy, o to samo. 
258) Rady szkol. miejse. w Rozkochowie, o to 
samo. 254) Nauczycieli 4 klasowej szk. w Ja- 
worznie, o to samo. 255) Michała Switeńskiego 
gr. kt. proboszeza i katechety w adyczynie o 
remunerację za naukę religji. 256) Stanisława 
Resiuta naucz., o podwyższenie płacy. 257) Juna 
Hołana, naucz, 0 zapomogę. 258) Antoniego 
Żurakowskiego naucz, o dodatek drożyżniany. 
259) Bazylego Lewiekiego, naucz., o dodatki pię- 
cioletnie. 260) Józefa Hanuli, naucz., o zapomo- 
gę. 261) Jerzego Kapuściaka, naucz., 0 policze- 
nie 8 lat służby do emerytury. 262) Antoniego 
Ostrowskiego, naucz., o zapomogę. 268) Adolfa 
Nagla, naucz., 0 zapomogę. 264) Michała Gi- 
gonia, naucz., o podwyższenie płacy. 266) Anto- 
niny Michniewskiej, żony b. nauczyciela o pod- 
wyższenie pensji mężowi. 266) Stanisławy Ro- 
sowskiej, o zapomogę. 267) Joanny i Leontyny 
Sapałaczyńskich o dar z łaski. 268) Ludwiki Ja- 
rosiewicz, o odprawę. 269) Stanisława Bryniar 
skiego, artysty malarza, o jednorazowe wsparcie. 
270) Anastazji Izak, o zapomogę na kształeonie 
się w śpiewie. 271) Izaka Gottlieba, o zapomogę 
na kształcenie syna w malarstwie. 272) Mie- 
czysława Michniewicza w sprawie funduszów na 
restaurację kościoła w Bieczu. 878) Stanisława 
Kostrzewskiego, o pożyczkę na rozszerzenie fa- 
bryki maszyn rolniczych w Samborze. 274) Droż- 
ników kraj. powiatu cieszanowskiege i jarosław- 
skiego, o podwyższenie płac. 275) Oficjałów szpi- 
tala pow. we Lwowie, o dodatek na pomieszka- 
nie, 276) Towarzystwa opieki nad weteranami 
z r 1831, o zasiłek. 277) Towarzystwa „Agudas 
Achim“, o roczną subwencję 500 zł. 278) Sto- 
warzyszenia Polaków w Budapeszcie, o zapomo- 
ge. 279) Stowarzyszenia rękodzielników „Gwia- 


zda“, o pomoc. 280) Towarzystwa politech. w! 


sprawie rozdawnictwa robót przy bedowach gal. 
kolei. 281) Samborskich obywateli miejskich, o 
zmianę $ 819 nst. gm. 282) Zarządu pow. 
w Turce w sprawie noweli do ustawy o Ściąga- 
niu zaległości kas. poż. gm. w drodze egzekucji 
polit. 288) Wydziału pow. w Myślenicach w spra- 
wie nadpłaty podatków w latach 1881, 1888. 
284) Wydziału pow. w Sokalu, o zmianę usta- 
wyi © sadzeniu drzewek przy drogach. 285) Te- 
go samego, o podwyższenie wynagrodzenia za 
podwody. 286) Tego samego w sprawie przy- 
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eczny nowej konstrukcji. | na ręce Ojca św. dar pieniężny w kwocie 200.000 ; musu asekurscyju.go. 287) Tego sam :go 0 Zu- 


PRZEGLĄD z dnia 6 grudnia 1887: 


prowadzenie sądu kolegislnego w Rawie ruskiej. 
288) Wydziału pow. w Husiatynie w Sprawie 
uprawy tytoniu w wschodnio-południowej części 
Galicji. 289) Gminy i obszaru dwor. w Kulezy- 
cach, o wyłączenie z gminy Łoskowice i uznanie 
za samoistną gminę. 290) Gminy m. Sambora 
w sprawie reorganizacji szkoły wydziałowej 
w Samborze. 291) Gminy m. Wieliczki o wyje- 
dnanie uchylenia kondyktu na dochodach propin. 
292) Gminy Zibołki w sprawie szkolnej. 293) 
Gminy miasta Kołomyi, w sprawie budowy kolei 
Kołomyja- Horodenka-Zaleszczyki. 294) Wojciecha 
Siembrucha, w sprawie gospodarki gminnej w 
Wulce niedźwieckiej. 295) Antoniego Budzińskie- 
go, nauczyciela, o wliczenie lat służby do eme- 
rytury. 296) Zarządu Towarzystwa pedagogiczne- 
go w Przemyślu, o zniżenie lat służby nauczy- 
cielskiej z 40 na 85, 297) Zarządu Towarzystwa 
pedagogicznego we Lwowie, o subwencię 800 zł. 
dla szkoły Żeńskiej w Stryju. 298), 299), 300), 
301), 802) i 808) Tego samego, o subwencję dla 
szkół przemysłowych w Nowym Sączu, Brzeża- 
nach, Jarosławiu. Jaśle, Tarnowie i Przemyślu. 
304) Gminy Mostki, o zmianę ustawy drogowej. 
305) Tej samej o unormowanie wyrębu z lasu. 
306) Tej samej, o założenie szkoły garncarskiej. 
307) Rady szk. m. w Dąbrowie, o podwyższenie 
płac naucz. 308) Komitetu szkoły żeńskiej w Ra- 
wie ruskiej, o zapomogę na budowę szkoły. 309) 
Gminy miasta Brzeżany, o przyz anie dopłaty 
za kwatery i podwody wojskowe. 310) Gminy m. 
Jaworowa, o bezprocentową pożyczkę w kwocie 
20,000 zł. na wybudowanie koszar dla kawalerji. 
811) Wydziału powiatowego w Jaworowie. w spra- 
wie sadzenia drzewek przy drogach. 312) Tego 
samego, w sprawie zmiany postanowień art. 14, 
15 i 24 ustawy szkolnej. 314) Grona nauczycieli 
w Bochni, o podwyższenie płacy. 815) Grzegorza 
Czeczyło, mauez., o przyznanie pięcioleci służ- 
bowych. 316) Justyny Gostyńskiej, o subwencję 
na otwarcie szkoły francuskiego kroju. 317) Ra- 
dy szkolnej miejscowej w Żubrzy, o zaprowadze- 
dzenie dwuklasowej szkoły etatowej. 818) Anto- 
niego Kroczyły urzędnika Wydziału krajowego, 
o zaliczkę na pensję. 319) Gminy miasta Sokala, 
o zmianę ustawy szkolnej w przedmiocie ustano- 
wienia osobnych katechetów. 320) Ludwika Ko- 
rybuta Jakubowskiego, o wypłacenie 100 zł. wr. 
1881 uchwalonej. 821) Felicjj Romanowskiej, o 
zasiłek 700 zł. na kształcenie się w spiewie. — 
322) Marji Kossak, nauczycielki, o zapomogę. — 
328) Stanisł. Bara, naucz. o podwyższenie płacy. 
324) Rady gminnej w Łyścu, o wyłączenie z 0- 
kręgu sądowego w Bohorodczanach, a przyłącze- 
pie do sądu w Stanisławowie. 325) Wydziału po- 
wiatowego w Rawie ruskiej, w sprawie utworze- 
nia zakładu dla nieuleczalaych chorych. — 826) 
Tego samego, w sprawie utworzenia sądn obwo- 
dowego w Rawie ruskiej. 327) Kornelji Neuhau- 
serowej, wdowy po prymarjuszu szpitala, o pod- 
wyższenie pensji wdowiej. 328) Rozalji Uhacz, 
wdowy po naucz.. o stały dar złaski. 329) Aka- 
demji umiejętności w Krakowie, o podwyższenie 
subwencji krajowej. 880) Wydziału Towarzystwa 
muzycznego we Lwowie, o sabwencję. 831) Jó- 
zefy Orzechowskiejj wdowy po urzędniku Wy- 
działu krajowego, o podwyższenie pensji wdowiej 
i 882) Rady szk. m. w Pilznie, o podwyższenie 
płac nauczycielom. 

Petycje odesłano do właściwych komisyj. 

Do laski marszałkowskiej wpłynął wniosek 
p. Madeyskiego i tow. 0 reformę ustawy o postę: 
powaniu w sprawach spornych i niespornych, 
który umieszczonym zostanie na porządku dzien- 
nym jednego z najbliższych posiedzeń. 

Poseł ks. Czartoryski referuje imieniem ko- 
misji szkolnej o petycji Konstantego Klimkiewi- 
cza w przedmiocie wyznaczenia petentowi stałej 
pensji i wnosi odesłanie tej petycji z wnioskiem 
przychylnym do komisji budżetowej z czem się 
Izba zgadza, 

Prtedłożenie rządowe z zamknięciem ra- 
chunków funduszów indemnizacyjnych przekazała 
Izba na wniosek posła hr. Stanisława Badeniego 
do komisji budżetowej. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed 
miocie wyłączenia przysiółka Józefówka ze zwią- 
zku gminy Kupezyńce, odesłano na wniosek 
sprawozdawczy JE. p. Smolki do komisji admi- 
nistracyjnej. 

Gminie miasta Kołomyji zezwala Izba na 
pobór 100 pre. dodatku do podatku konsumcyj- 
nego od mięsa i wina na czas Od 1 stycznia 
1889 do konca grudnia 1892. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o proś- 
bie Wydziału powiatowego w Żywcu względem 
uznania tamtejszego szpitala powiatowego za pu- 
blieczay i powszechny, przydziela Izba w pierw- 
szem czytaniu na wniosek sprawozdawcy posła 
Hoszarda, komisji administracyjnej. 

Z kolei przystąpiła Izba do wyboru dwóch 
ezłonków Rady nadzorczej Banku krajowego, na 
których zgodnie z wnioskiem Wydziału kra- 
jowego wybrano dra Kazimierza hr. Badeniego i 
Karola Kiselkę. 

Poseł Merunowicz referuje imieniem komisji 
petycyjnej : 

a) o petycji Izaka Blumenfelda z Czachro- 
wa o odpisanie mu w drodze łaski grzywien na- 
łożonych nań za przekroczenia propinacyjna, co 
do której zgodnie z wnioskiem komisji, uchwali- 
ła Izba przejście do porządku dziennego. 

b) o petycji Leona Czekałowskiego z Wy- 
gnanki o odpisanie względnie zniżenie na poło- 
wę kosztów utrzymywania ehorej eórki w zakła- 
dzie dla obłąkanych w Kulparkowie, którą ró- 
wnież w myśl wniosku komisji, uchwaliła Izba 
odstąpić Wydziałowi krajowemu do możliwego 
uwzględnienia. 

Do laski marszałkowskiej wpłynęły jeszcze 
następujące wnioski : 

a) Posła Władysława Koziebrodzkiego i tow. 
tej treści : 

1. Wzywa się e. k. Rząd, aby pobór po- 
i datków w gminach uregulował jak nejspieszniej 
R drodze ustawodawczej 


2. ażeby, zanim żądanie w ustępie 1 wy- 
rażone, dopełnionem zostanie, polecił nie tylko 
jak najściślejsze wykonywanie rozporządzenia 
z dnia 18 lipca 1858 1. 8288 i okólnika e. k 
kraj Dyrekcji skarbu z d. 22 lutego 1876 1. 6257 
lecz dalszemi przepisami starał się powstrzymać 
coraz więcej rozszerzające się nieprawidłowości 
i nadużycia przy poborze podatkow w gminach, 

b) posła Merunowicza i towarzyszy tej 
treści: 

1. poleca się Wydziałowi krajowemu, aże- 
by przeprowadził studja nad pytaniem, w jaki 
sposób możnaby z jak najmniejszem  obciąże- 
niem funduszu krajowego skutecznie tępić w kra- 
ju włóezęgostwo ; 

2. ażeby przeprowadził rokowania z e. k. 
rządem w myśl ustawy z 24 maja 1885 1. 90 
dz. ust. p. tudzież z gminami znaczniejszych 
miast względem współdziałania w tym kie- 
runku ; | 

3. 


ażeby Wydział krajowy na podstawie 


wi odpowiednie wnioski na najbliższej sesji. 
Wnioski te będą  regulaminowo 
ktowane. 
Koniec posiedzenia o g. 12 m. 15. 
Następne posiedzenie w środę. 
* $ 


tra- 
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Wniosek posła Madeyskiego i towzrzyszy, 
postawiony na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem, 
opiewa : 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu: 

a) ażeby w sposób odpowiedni zbadał po- 
trzebę reformy postępowania sądowego w spra- 
wach niespornych, a zwłaszcza w sprawach 
spadkowych i opiekuńczych, tudzież 

b) ażeby na najbliższej sesji sejmowej 
przedstawił zasady, mające służyć za podstawę 
do ustawy o postępowaniu sądowem w spra- 
wach niespornych dla naszego kraju, o której 
wniesienie w drodze konstytucyjnej, należałoby 
wezwać c. k. rząd. 

Jm Ep E 


Telegramy „Przeglądu“, 


Berlin 4 grudnia (pryw.) *) Ważny komu- 
nikat w sprawie ceł zbożowych przyniosły dziś 
dzienniki półurzędowe. Oto wykazują one, że eła 
te nie dotykają wcale Austro-Węgier, gdyż z te- 
go mocarstwa przywożono dotąd do Niemiec 
tylko w najlepszym gatunku pszenicę i jęczmień, 
a ponieważ Niemcy nie produkują tych dwóch 
rodzajów zboża w najlepszym gatunku, jeno w 
średnim i poślednim, przeto będą i nadal naj- 
lepszy gatunek sprowadzały z Austro- Węgier. 
Komunikat kończy się twierdzeniem, Że w naj- 
gorszym razie ucierpieć moga na nowych cłach 
tylko austrjackie fabryki słodu. 

Rzym 5 grudnia (pryw.) *) W sferach 
dworskich zrobiło to wielkie i przyjemne wra- 
żenie, że lubo adres pielgrzymów węgierskich 
wspomina o Świeckiem panowaniu Stolicy św., 
jednakże Papież w odpowiedzi swej sprawy tej 
weale nie dotknął, żeby nie dać powodu do nie- 
porozumień między rządami. ; 

Z końcem roku pojawi się wielka encykli- 
ka papieska, w sprawie świeckiego panowania 
Papieży. Oparta ona będzie na historycznych 
dokumentach. 

Konstantynopol 5 grudnia. (pryw.) *) 
Z rozkazn sułtana obchodzono nadzwyczaj uro- 
czyście „Mewlud”, tj. rocznieę urodzia Mahome- 
ta. Oo roku ma się uroczystość powtarzać, a dla 
dodania jej błasku wystąnił sułtan z publiczną 
przemową do wiernych, w której sławił proroka 
i islam. Sułtan nikogo o tem nie uprzedził, jest 
to pierwszy wypadek od czasu istnienia dyna- 
stji, łe sułtan publicznie przemawiał. Ministro- 
wie są ogromnie zdziwieni. Po przemowie suł: 
tańskiej odbyła się rewja przed meczetem św. 
Zofji. 

Dekretem »sułtańskiiu zaprowadzono stan 
oblężenia we wszystkich prowincjach niepokojo- 
nych przez brygantów. (Całe odnośne sądowni- 
ctwo doraźne oddano  komendantom woj- 
skowym. 

Madryt 5 grudnia (pryw.) *) Rozpoczął 
się tu nadzwyczaj ciekawy proces przeciw pro- 
pagatorom nowej sekty w Tolozie (prow. Malaga). 
Sekciarze ci nie chcą nosić Żadnego ubrania, 
gdyż Adam i Ewa przed upadkiem chodzili na- 
dzy, a Chrystus Pan odkupił grzech pierworodny, 
zmywany odtąd przez chrzest, Sekciarze zadają 
sobie rany na rękach, nogach i boku nakształt 
ran Crystusowi zadanych; palą wszystkie swoje 
ruchomości, gdyż Opatrzność zaopalrywać ma 
ludzi w żywność. Jastto błąd chorobliwy. Przy- 
tem wyszło na jaw, że propagatorzy posługują 
się nerwowemi osobami za pomocą hypnotyzmu 
do rozmaitych praktyk. Z polecenia sądu lekarze 
badali te osoby i uznali, że podpadają one hy- 
pnotyzmowi i rozmaitym przywidzeniom w tym 
stanie. — Odbywało się karygodne wyzyskiwanie 
hypnotyzmu. 

Bruksela 5 grudnia (pryw.) *). W tutej- 
szych sferach Orleańskich oceniono ostatnie 
wypadki w Paryżu i wybór Sadi-Carnota — jako 
fakta pomyślne dla sprawy monarchicznej. Książe 
D'Aumala oświadczył, że „królestwo już teraz 
może powrócić, ale Orleanie chcą wejść do Fran- 
cji przez otwartą bramę. Dziś republika rozpo- 
rządza jeszcze 300 tysiącami głosów, między 
którymi sporo jest wymuszonych. Większość 
urzędników tyko z musu przyznaje się do repu- 
blikanizmu.* 

Rząd przyjął 8-mio milimetrowy karabin 
Mannlichera. 

Rzym 5 grudnia (pryw.) *). W kołach dy- 
plematycznych, parlamentarnych i dworskich ży- 
wo dyskutują nad wielce możliwą wkrótce res 
stauracją Orleanów. Dynastja, pomimo pokre- 
wieństwa z Napoleonidami, sprzyja Orleanom, 
bo przez nich ma nadzieję zbliżyć się do Waty- 
kanu. Jest projekt ożenienia następcy tronu z 
córką hr. Paryża. 

Paryż 0 grudnia (pryw.) *) Madame Li- 
mousin ogłasza, że zaczyna wydawać dziennik 
p. t. Les chótimenis (Kary), w którym odsłoni 
mnóstwo nowych skandalów, znanych jej a do- 
tąd pokrywanych milczeniem. 

Londyn 5 grudoia (pryw.) *). Times pi- 
sze: „Jeszcze nigdy nikt nie obszedł się tak 
brutalnie z królewskim rodem, pogrążonym w 
nieszczęściu, jak to uczynił ks. Bismark przez 
rzucenie potwarzy na Orleanów, że fałszowali 
dokumenta. Może tego bardzo pożałuje.“ 

Paryż 5 grudnia. Odpowiadając na życze- 
nia prezydentów senatu i izby oświadczył Sadi- 
Carnot, że żywi wdzięczność dla członków kon- 
gresu, którzy złączywszy swe głosy i wybrawszy 
jego, dali tem samem dowód zgodyi jedności, a 
także pragnienia, aby spokój panował we Fran- 
cji. Wielki ten dzień będzie dowodem, że repre- 
zentanci francuskiego ludu umieją działać zgo- 
dnie. A zgodne ich usiłowania mogą naprawić 
konstytucję i zapewnić rządowi prawidłowy bieg 
spraw, dać Francji rząd stały i zdolny do za- 
bezpieczenia „swobody na wewnątrz i godności 
LY ri 1 pee pn dać Francji wszystkie te 
obrodziejstwa, jakich o A y j si 
Modern J na po rzeczypospolitej się 
o Ministrowie złożyli wczoraj wieczorem Sadi 

arnotowi swoje dymisje, a on ich poprosił, aby 
zatrzymali swa funkcja tymczasowo. 

Po południu przeniósł się wczoraj Sadi- 
Carnot do pałacu elizejskiego, przyjął wizytę 
Grèvyego i innych politycznych mężów, a mię- 
dzy niemi prezydenta budżetowej komisji p. 
Peytrala, któremu powiedział, że pragnie aby 
Izba po utworzeniu się nowego gabinetu zawo- 
towała pierwszą dwunastkę budżetową (to jest 
na styczeń), poczem pragnie jg odroczyć z po- 
wodu że 15 b. m. odbędą się wybory do senatu. 

Ambasadorowie Niemiee i Rosji wyrazili 
ministrowi spraw zewnętrznych zadowolnienie 
swych rządów z powodu pomyślnego załatwienia 
prezydjalnego przesilenia. 


owych studjów i układów przedłożył Sejmo- 
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Sadi-Carnot przyjmując dymjsję ministrów 
wyraził im swoje podziękowanie za patrjotyczną 
ich działalność. Przed poradzeniem się z prezy- 
dentami Izb i z przywódzcami klubów parlamen- 
tarnych nie poweźmie Sadi-Carnot żadnej decy- 
zji eo do formacji nowego gabinetu. 

Belgrad 5 grudnia. Skupczynę otworzył 
wezoraj król Milan mową tronową, w której za- 

znaczył jąk najlepsze stosunki królestwa do in- 
nych mocarstw europejskich azarazem poprawne 
stanowisko nowego rządu, który rychło pozyskał 
sobie uznanie ze wszystkich stron i usiłuje 
obecnie zapewnić i utrwalić przyjaźń wszystkich 
i państw dla Serbji. 
| . W sprawie rewizji konstytucji zarządził już 
į król prace przygotowawcze. Mówiąc o finanso- 
wych stosunków kraju zaleca mowa tronowa 
oszczędność bez ujmy uszezuplenia sił wojsko- 
wych. — Reforma podatku jest na pomyślnym 
jtorze. Ostatecznie zaznaczył król, że Serbja wy- 
pełniła wszelkie zobowiązania przyjęte w trakta- 
cie berlińskim w sprawie ukończenia budowy 
| linij kolejowych, łączących się z kolejami tu- 
'reckiemi i bułgarskiemi, 
Rokowania o traktaty handlowe z Turcją i 
Rumunją są już rozpoczęte, a z Bułgarją rozpo- 
|ezna się niebawem. Króla entuzjastycznie okla- 
| skiwano. 
| Rzym 5 grudnia. W prowincji Cosenza da- / 
jło się czuć wczoraj gwałtowne trzęsienie ziemi 
i zrządziło nader dotkliwe straty. Dotychczas 
z gruzów powalonych domów wydobyto 25 tru- 
pów, a przeszło 4000 osób bez dachu i środków 
do Życia. 
Przyjmując deputację z Izby deputowanych 

przynoszącą mu adres oświadczył król w pierw- 
iszym rzędzie swoje ubolewanie z powodn s'raty 
,Dapretisa, który złożył koronie tak znakomite u- 
, sługi, przyczem też zaznaczył współudział w rzą- 
|dach patrjoty Orispiego. Następnie podniósł po- 
trzebę silnej organizacji wewnątrz kraju, naby- 
bycie koniecznej powagi i korzystną politykę 
zewnątrz granie Włoch. 

Dzisiaj nastąpi prawdopodobnie podpisanie 
| austro-włoskiego traktatu handlowego. 

DY: RIOT. maż 


| TN ad. esłane. 
| 


Zagraniczne papiery wartościowe 


| 5 tudzież 
<w aluty 
| kupuję i sprzedaję po jak najlepszej cenie : 


| daję przekazy na wszystkie ryuki pieniężne 
europejskie i amerykańskie. 


| AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 


ul. Karola Ludwika 1, w gmachu gal. Tow. kred zien 


ADWOKAT 
zee TF. TO ara 


mieszka pod l. 22 przy ulicy Hetmańskiej w domu, gdzie 
przedt«m był sąd apelacyjny. 


Do sprzedania tanio 
duże lustro z konsolą marmurową, w ślicznie rzeźbio- 
nych ramach orzechowych; kredens orzechowy ; 
garnitur orzechowy, pokryty jedwabna materją, stół 
przed kanapą i inne rzeczy. Zgłosić się na ulicę 
Trybunalską pod L. 4. IMT. piętro. , Lokal otwarty 
przez cały dzień. 


| En zza ną A AĘ GP ERZŹ „| 


Z zbożowych targów. 


R r Podwo- [r 
| 5 grudnia | Lwów KM RSFAETY 


Pszenica 6.20 - 6.70F6 10 --6.50[6 —- 6 50]6.35 7 — 
Zyta 435 48420 465]400 455]4.50 5— 
Jęczmień 375-630375 65550 6-4 -—- 650 
| Owies 390-450]3 70 430]3.60 4—4— 47, 
LE Groch — jt 8-]|4— 8—]75 850 
|| Wyka 1— 46 [3.85 4 5093.70 — 4.35]4.10 - 4 80 
|| Rzepak 9.75 10.70]9 50 10.509 — 10 5e|10. -1070 
| Lnianka +—= a 84 -—— | — — 
Konie. ezer. [30. — —40[28 — 40 - [27. —'40 |i4.—-46 — 


0.- 48.- |17.—50 - fO --55. 


| Konic. biała. | 
Konie. szwed - mn 
wszystko za 100 kilo netto bez worka 

Chimio) zs 56 kilo loso Lwów si 20 — 45 naninalsiu. 

Nowy chmiel od 50 do 75 zir, za 56 kilogramów. 
Okowita za [0-000 litr. proc. Lwów losc 23— do 2450 
Wiedeń 5 grudnia. Pssenica od 750 do ——, Żyto od 
6 15 do —*— Okowita 25 50 — do —*—. „Berlin 5 grudnia. 
Psarenica 109 — do 169,— *yto 119 — do 147— ©kowita 
| 96 50 do 1U0 — Peszt 5 grudni.a Pezaniea 7.25 do 

| Żyto 590 do —*—- Ozowisa 2470 do — - 


JEEE DARO AT E PRETTY EOT 2 WC LAO EDES 


Bursa giełdowa. 
Wiedeń dnia 5 grudnia. Godzina 10 minut 55 
Renta wspólna papierowa 8135 Renta wspólna sre’ 
brna 8295 Renta 49/, złota 111.95. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.20. Akcje banku anustro-węgierskiego 
887. -- Akcje anstrjackie kredytowe 278.8(, Funty 
szterlingi 126. —. Nnpoeleondory 09'93 — „Marki niemie 
ckie 61.80 —. 
an WE, E WER WWECZENE IMO 
Lwów. Z Isby heudlewaj, 5 grudnia 1887. 
1. Akcje sa sgttukę. 
baz kaponu bieżącego 
bəz dywiderd7: 

Kolej galic. Kar. Lad. 300 z2. m. k 2550 2:8 
„ lwow. Gzer.-jass. 200 al. w. a 217 50 381 
Banka hyret. galie. 300 t}, m. +. 281 -— 386 
krodyt. palic. 200 zł. w. m. YIL -— 18 
4. Listy easłatonz za 193 
Banku. kyp. galic 6 pre. w. a 
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prosa kaima 


2 


złe, 


* wos " s 99 40 100 46 


. . « 8 e prom. 102 25 193 25 
Banku krajowego d''a w. a 05 25 96 25 
Tow. kred. galic. 5 160 78 101 70 

, ME EP 91 25 92 45 

» v a ksją » 96 15 97 15 

3. Listy dłuine sa 100 sèr. i 
Q. Z. kr. wł. (d. 60f6) 65), w like. 51 — 44 
no» « (a. Bj) ia 45 — 48 
4. Qólkgi an 100 otr. 
Indemnizicyjne galie. Š pro. m. k. 104 22 105 25 
Kom. banku kraj. 5 pze. w a Lam 106 — 101 
Psżyczka Eraj. z r. 1873 6 pro. w. s. 108 75 — — 
z e 1883 4t: "a a 58 75 34 75 
5. Losy, 
Losy miasta Krakowa 18 50 20 50 
Stanisławowa . 33 60 85 50 
6. Moncey. 
Daukat holenderski . „788 5398 
Dukat cesarski. . 588 5 98 
Napoleondor 5 . 9'92 1002 
Półimpesjzł rosyjeki 10:86 1936 
Kube! rosyjski grebrny . 40 LBO 

3 ” papierowy „ 1081, Fily, 

100 marsz uiezaieckioa 31.65 62.30 


p a EO EC W O A EZ Z Z Z A O R AA ZO 
zr a O O TA e a: 
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Klejnot kapłanów. 


(Z angielskiego). 


(Cisg dalszy). 


— Nie uwierzyłbyś może, patrząc na mnie, że 
jestem najnieszczęśliwszą istotą w całem świe- 
cie. A przecież to szczera prawda. Czy może być 
straszliwsze cierpienie, nad Życia w pogardzie 
dla samej siebie? A ja tak teraz żyję... 

— Najdroższa Rachalo, nie wierzę, abyś mia- 
ła powód tak mówić o sobie! 

Nie zrozumiałeś mnie... a więc, wytłómaczę 
się jaśniej. Przypuśćmy, że nie kochasz się we 
mnie. ża pochałeś inną kobietę. 

— Cóż dalej? 

Przypuśćmy, Że tą kebiata staje sie 
niegodną twojej miłości, że ty dowiadujesz się 
o tem i zyskujesz dowody, iż zhańbiłbyś się, 
myśląc jeszcze o oddaniu jej ręki. 

— Dobrze, a dalej ? i : 

— Jednakże. pomimo tego wszystkiego, nie 
możesz wyrwać jej z serea, nie potrafisz zniwe- 
czyć uczucia, któram cię natchnęła podówczas, 
kiedyś w nia wierzył jeszcze... Nie! ty tego nie 
pojmiesz... Nia zdołam nigdy wytłómaczyć męż- 
czyznie, jakim sposobem to samo uczucie poelą- 
ga mnie i wstrętem przejmuje... daje mi życie i 
zarazem... Zostaw mnie Godfrayu... nie pytaj... 
nie mów o tem. Ale już wiesz wszystko... wiesz, 
że gardzę sobą, a przezwyciężyć się nie mogę! 
Nie żałuj mnie, odejć tylko... odejć, na miłość 
Boską! 

Przechyliła się na poręcz kanapy i wy- 
buchnęła głośnym płaczem. Nowa nieprzyzwo- 
itość; ale zanim miałam czas się zgorszyć, pan 
Godfrey padł na kelana, słowo daję na oba ko- 
lana. Skromność zaledwie pozwala mi dodać, 
że objął ręka jej kibić!.. Ale zarazem z uwiel- 
bieniem mimowolnem dodać muszę, że zamagne- 
tyzował ją dwoma wyrazami: 

— Szlachetna istoto! 

Tylko tyle powiedział, ale wymówił to z o- 
wem pałetyczuem wzruszeniem, które mu zje- 


ug 


©. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efelxtu i 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


W hipoteczne, 


Jrs LAST 


jakoteż 


PSZUDIRSPSESESOSPSPSESPSE 


nia prowizji. 


OZGA SASZ GZG Z SASAGAGAGASASASAG Q©|a5UTUGARAGASASOGŁSASAGASOSOSSRA 


IF Kasra vw PDLOSZIAU! WR 


codzień świeży, wyprasowany, z tłustych ezęści 


17698 4—10 poleca najtaniej 


Parowa fabryka Czekolady 


H. TRETERA ui. Kepernika I 3. we Lwowie 


L fuas Kakao w pudełku 140 ct — !/, funta Kakao w pudełka 70 ct. — 
1/, funta Kakan w pudełku 35 et. — eraz czekoladą i cukry w różnych ga- 
sunkach - '/ kilo najwyborniejszych eukrów dessarrwych w kilkudziesięciu 
gstunkach 1 zł. 29 ct. — th kilo karicelków mieszanych 75 ct. 


K eSP EXER EREKEA] 33 BOEZC2A ATD FE AATE R PA E ST A DA TA FD AS q 
aF Zmiana lokalu! gh A ipp pE foż cii BRE 
p TRER ERE EEEE 

RA Znana od 1O-ciu lat A 5 > LĘBSIE e EPR: asdżążzaść 

- . ; | Wd CE FEE T EEEE EEE CJE 
y Pracownia wszelkiego rodzaju skii mężkieh w f Eai] RPA 
id Sd PRE PEER EEEE PEES 
a SEWERYNA WALIGÓRSKIEGO %3 ||g|2pFs ibr- BE z pana 
EU RT. $ Q PEE E THT E 
() przeniesioną została na ulicę Sykstuską 1. 6. Pa jej AA EREE s5E . A ; TEE 
5 j i i 1 2 nA 52 n. SSRS. a. i 
sznik w Boja jak 1 ragróniia I AOR o Gia lssSEśpi SE J 


Publiczności zadość uczynić. 


pd stownie, trwale i po umiarkowanych cenach. 
LJ 
4 


pozostaję z wysokiem poważaniem 


SE 
IZYDOR WOHL 


ulica Sykstuska 1. 6. 
e BL uvo ww li <= 
poleca Szan. P. T. Publiczności 
swój WYŁĄCZNY skład 


HERBATY 
ROSYJSKIEJ. 


Według ebok stojącego cennika. 


ome 


ETLN. JESESPGPGLSESCJ w a OE 


Kantor wymiany 


i monety 


5, premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa zd. l. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 
pilarnych, kaueyj małżeńskieh wojskowych, na kaucje 
i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 


BE Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bez dolicze- 


zyn swój w doborowe materjuły bernenskie, francuzkle, angielskie 
eto. jeskem wstącie najwybredniejszem wymaganiom Dzanownej P. T. 


Wszelkie zamówienia na ubiory eywilne, urzędowe, wojskowe i dia 
Wislebnyeh Księży, tudzież liberyjne, wykunuję na czas, modnie, gu- 


Polecając się łaskawym wzgiędom Szanownej P. T. Publiczności, 


SZ SEWERYN WALIGÓRSKI, Ah 
fa T e N ag War tT r T 9 
GE EHE EAE AE 3€ 3-6 3-1] 


TEU 
Kaysow, dosk ezarna !/; 


Suszong, wyborna 


najlepsza 
Melange karawanows 


Nr. 
Fr-czaiuj > k : 
a lII. BZ 
funt 1 r. 60 k 
Ka Y peri pE 
Li Lj . 3 50 - 
Je 
| osiema H. prima 


Łiwiawe alecenia odwrotauą poezty 
opukowanie franco. Kussom rabat 


PRZEGLĄD z dnia 6 grudnia 1887. 


dnało sławę wielkiego mówcy. Rachela, nie; — Jeśli je dam, będziesz tego żałował, i ja także, 


wiem czy pokonana jego uczuciem, czy po pro- | 
stu z osłupienia, dość że nie odtrąciła go wcale. 
Co do mnie, byłam tak zgorszoną, ża nie Fid 
działam co mi wprzód należy, czy uszy zj 
czy zmrużyć oczy i pozostając w tej boleśnej 
niepewności, niezrobiłam ani jednego ani dru- 
giego. 

— Tak — zaczął po chwili pan Godfrey z o- 
wą znaną mi słodyczą w głosie i spojrzeniu — 
tak, jesteś szlachetną istotą, Rachelo ! 

Nadziemskim,  niewypowiedzianym, nie- 
zmierzonym skarbem jest kobieta, która wyznaje | 
prawdę jedynie przez miłość prawdy i poświęca 
swoję dumę dla obrony niewinnego... Sądziłaś, 
że twoje wyznanie uleczy mnie z miłości ku to- 
bie. Rachelo... na kolanach cię błagam, pozwól 
mi być lekarzem twego zranionego serca! zo- 
stań moja żoną! Teraz istotnie chciałam zatkać 
uszy, ale wstrzymały muie od tego wyrazy Ra- 
cheli, jedynie rozsądna z całej tej rozmowy. 

Godfreyu — zawołała — oszalałeś chyba! 

— Nie, droga moja Rachelo; przemawiam w 
imię rozsądku, w imię naszego wspólnego dobra, 
Czy powinnaś poświęcić swoje szczęście dla czło- 
wieka którego postanowiłaś nie widzieć nigdy? 
Przeciwnie: obowiązkiem twoim jest zapomnieć 
o nim. Tego zapomnienia nie osiągniesz w swo- 
jem obecnem życiu i otoczeniu. Mąż, który cię 
kochać i uwielbiać będzie, spokój w kole domo- 
wych obowiązków, oto lekarstwa, oto przestań 
ratunku i pociechy dla ciebie. Nie żądam twej 
miłości; zadowolnię się przyjaźnią i szacunkiem. 
Zresztą zaufaj bez obawy poświęceniu małżonka 
i wpływowi czasu, który leczy wszelkie rany, | 
nawet tak głębokie, jak twoja. 


Zaczęła się już wahać. 
wanie, co za zasady! Jakże inaczej ja postąpi- 
łabym na jej miejscu! 

— Nie kus mnię, Godfreyn; jestem już dość 
nieszczęśliwą i zdecydowaną na ostateczność. 
Ukazujesz mi nową drogę, gdy mniomałam, że 
już wszystkie są dla mnie zamknięte. Powtarzam : 
jestem tak nieszczęśliwą, tak zrozpaczoną, że 
gdybyś nalegał, mogłabym chwycić cię za słowo 
i oddać ci moją ręki. Uważaj to za przestrogę 
i zestaw mnie... 

— Nie odejdę, dopóki mi nie dasz słowa. 
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kaftaniki, spodni, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe, 
wełniane i bawełniane 


Odpowiedzialny redaktor Wacław Masłowski. 


CACH Rynek l. 2. W BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej. — 
W TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas.) — 
WIE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach p. Jamrozika 


prer EE EET EE 
GALICYJSKI 


j BANK KREDYTOWY ` 


przyjmuje wkładki 


c—sia,żecziri 


i oprocentowuje takowe 


RERÓRGEGEG SEGEGI 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


a może już wtedy będzie zapóźno. — Nie! oboje 
będziemy błogosławili tę chwilę... 

; — Czy mówisz szczerze, z przekonania ? 

—Osądź sama; wszak mamy podobny twoje- 
mu przykład w naszej rodzinie. Wszak moi 
rodziee żyją z sobą szczęśliwie? 

;— Tak i ja sądzę, z tego co wiem i widzę. 

— Wiesz zapewne — bo nie jest to tajemnieą 
dla bliskich krewnych — że moja matka, będąc 
jeszcze młodą panienką, zakochała się w mło- 
dym człowieku, który był niegodnym jej serca i 
ręki. Zupełnie ta sama historja eo z tobą. Po- 
szła potem zamąż za mojego ojca, dla którego 
miała szacunek, przyjaźń ale nie więcej. Czy 
żle na tem wyszli oboje? Powiedz sama. Ten 
przykład powinien być dla ciebie zachętą. — I 
nie będziesz zbyt wymagającym, Godfreyu? 

— Twoja wola będzie mi prawem. 

— Nię będziesz żądał uczucia, którego ci dać 
nie mogę? 

— Moja najdroższa, pragnę tylko, abyś mi 
oddała swoję rączkę. 

więc... weź ją sobie! 
I tem słowem przyjęła go! 
Pan Godfrey, uległ w tej chwili bardzo ziem- 
skiej pokusie. Pochylił się ku Racheli, tak że 
ich twarze się zetknąły i... nie, doprawdy, nie 
mogę opisać dalszego ciągu tej skandalicznej 
sceny. Muszę tylko powiedzieć, że chciałam zam- 
knąć oczy i spóźniłam się o jednę sekundę. Nie 
moja to wina i myślałam, że Rachela będzie się 
Ta, czas jakiś drożyła, opierała, ale gdzie tam! 
o zdarzenie wymowniejszem jest, niż całe to- 
my, dla osób mojej płci, posiadających choć o- 


Sukiennice 1. 20. — W CZERNIOW- 
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krótki czas jeszcze/ a... 


ki damom, 
do robót eleganokich mia- 
lekeje ku wykonaniu 


Ulica Solarna 4 parter. 


sukna berneńskie 


NE porę jetieaną | nimaną, 


które p d względem dobroci | trwa- $ 
łeńci każdy inny wyrób 
szają, wysyła sa xaliezką fabr'eany 


Siegal-Imhof w Bernie. 
1. Resztki snkna na ubranie 


Mtr. 31: awe zł, 4.808 
Mtr. 3! 
Mtr. 31° tipes or zł. 10.50 [ij 


Każda rotstka joet cupołeie vy- 
starocająca no oule ubranis mąskie 
(xnrduc spodnie i kamizelka). 


Zimowe sukna na paltety 


Mtr. 2 dobr: ge sukra Boy sł. 4.86. P 
Mtr, 2 najleps. sugea Boy zł. 8.—. BR 
Mtr. Zdobrego Palmerst»nu sł. 7. . kk 
Mtr. 2 najlepsza. Palmerast sł. 930 
Mtr 176 Ledon na kartki 


Kamgary, Tiffel, sakma Ra dam- 
skie plaszeze na słetę, jak rówsioż KE 
wesyetkis gatunki tewarów sukien- fig 
nych, po'ieea wię jak nejtaniej $ 
Na Żądanie rozsyła pewyższa fir- BR 
ma próbki darmo i epłatnie. 


aby nasze przyrzeczenie Zostało nateraz tajemni- | der, tj. opisać tak jakbym pragnęła, a 


ca dla wszystkich. Przyjdź do nas dziś wieczo- 
rem, a teraz: do zobaczenia! Zdaje mi się, że 
już za długo siedzimy tu we dwoje. 

Podniosła się i wzrok jej padł na drzwi 
gabinetu, w którym spełniało się moje męczeń- 
stwo. 

— Któżio zasunął portjorę? — zawołała. — 
W pokoju i tak dosyć duszno, a jeszcze wszyst- 
ko pozamykane. 

Zbliżyłu się ku drzwiom; lecz w chwili gdy 
jej ręka dotykała portjery, głos lokaja wstrzymał 
ją nagle. 

— Panno Rachelo, panno Racheloc! — wolał 
lokaj, z widocznem przerażeniem wbiegając do 
pokoju. 

Rachela podeszła ku drzwiom wchodowym. 

— Niech pani spieszy... milady zemdlała i 
nie możemy jej sią docucić, 

Zostałam i mogłam wymknąć się niespo- 
strzeżona. W korytarsu spotkałam pana Godfreya, 
który co tchu biegł po doktora, 

— Idź pani, spiesz, ratuj! -- zawołał. 

Wszedłszy, zobaczyłam Rachelę, klęczącą 
przy kanapie i trzymającą głowę matki w swych j 
ramionach. Wiedząc to, co wiedziałam, od pier- 
wszego rzutu oka na biedoą ciocię domyśliłam 
się straszliwej prawdy; lecz milczałam do ns- 
dejścia doktora. Ten przedewazystkiem usunął 
Rachelę z pokoju, a potem oznajmił reszcie osób 
obecnych, że lady Veriader żyć przestałz. 

Pobożnym duszem, które raduby wiedzieć, 
do jakiego stopnia dojść może zakamieniałość 
sceptyka, powiem, że doktor, patrząc na mnie, 
nie doświadczył wcale wyrzutów sumienia. 
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